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Węgry przeciw Niemcom.
Agit»oya kossuthowoów przeciw sojuszo- 

* monarohii aastro węgierskiej z Niemoami 
Przybrali, tak potworne rozmiary, ie  musieli 
H publicznie potępić ministrowie Wekerle i 
Eosscth ako szkodliwą prredewszystkiem dla 
''tnyeh Węgier, a szkodliwą zarówno pod 
Względem polityoznym, jak ekonomioznym. Tej 
'Prawie poswięoil p. Wekerle oałą swą mowę 
Przed wyborcam w l e  neeawarze, a chory 
Eczsutb zaprosił do siebie jakiegoś przyj&oieia, 
;tó*omi pouyktowal artykuł o tej l-westyi. 

^baj dużym. f abiami iali wodę na pożar, wi nie- 
Pny prasa ioh własne stronniotwc wtedy, gdy 
PUo było jrtszoz* opozyoyjnem. Zncwu mamy 
J<»ród niebezpieozeństwe wszelkich bnrząoyoh 

>eel, które dla wodzów -ozęsto są tylko środ­
kiem do oelu, podczas gdj ogół zawsze upa­
kuje w nioh sam oel, konieozły do osiągnię­
ta. Obaj ministrowie musieli przekonywać o- 
Piuię publiczną arsomentami oportunistyozny- 
*b posiewa! one najdosadniej przemawiają do 
Umysłów. Mówili tedy, ie  najpoSyteozniejszym 
'Przymierzeńeem, a najszkodliwszym wrogiem 
jboie być tylko bliski sąsiad, z którym zatem 
Weba żyć w dobry oh stosunkaoh, ehoóby jego 
*kr„zir się nie podobał; mówił5 dalej, że pc 
^•ństryi są Niemoy najkorzystniejszym dla wę- 
fUe.*«ci*j produkoyi rynkiem zbytu; za przy- 
M®d iłyoh nwtępstw systematycznego draśnię­
t a  wskazywali na itomnek między Niemoami a 
Wielką Brytanią, — na te dwa narody, które 
Po® mo pokrewieństwa rasowego i kulturalne­
go, żuk gruntownie się poróżniły bez konie- 
°*Qei potrzeby, że teraz nie mogą naprawić 
'*ogo stosunki: ohooiaż niewątpliwie tego pra­
lką. Rzeczywiście angieLka germ „nofobia do- 
'»ła do tak monstrualny oh rozmiarów, że po­
ję to  w Londynie ubierać w niemieokie pań- 
?Wowe mundury ulioznyoh reklami-tów, stro- 
T°oyoh tam aazwyoi w jakieś dziwaczne zza 
L Z oburzeniem mówiono o tem nar-et 
’ Parlamencie, przyozem minister ostro zganił to 
'k  eważeme oboego państwa i zapowiedział 
‘'•'lioyjne kary. Bizmar. mawiał, że nieraz pra- 
®f wybija saziadom zzyby, a państwo mnsi za 

płaoib; dziś r.ietylko prasa to robi, leoz je- 
oiknteozniej zajmają się tem uliozni po- 

'tyojr, znohy tem większe, że ozłh .em nieodpo- 
^•dzialre. Prawdopodobnie jesteśmy dopiero 
?  poozątkaoh tej nowej ery w stosunkach mię- 
k̂7naioduwyoh. Cemokratyzacya wszystkion 

Wędzeń państwowyoh przenosi punkt oiężko- 
°L Uktykl polityoznej ze sfer odpowiedcial- 

Jyoh ■ u rwe ozvny, a więc z kół rządowy oh i 
PkriŁmentamyoh, w sfery zupełnie nieodpo- 
Wdzialne, do zgromadzeń wyborozyoh i nie- 
■ >orozyoh, na wieoe, na ulłoe. Widzimy, że 
^  wraoają te zdrożne osasy, w których po-

dr wane mandaty mperatywue, oo naprzy - 
*s Polskę doDrowadsiłc w ozasaoh jej nikf

^°', iegłolo1 do anarohii. Oto teraz w Król®' 
twie polakiem wodzowie etronniotwa narodowo- 
eojokratToznego, zwanego poepolioie wsseoh- 

Vflkiem, które przeforsowało wybór do Dumy 
Jf°ioh kandydatów, nakazało im w publioznej 
yWwie uwalać za głćwnj oel swego posr1- 
a .• wywalczenie prs wno-polityoznej tamo- 
kl®lnośoi Królestwa. Jak niegdyś Spartanka, 

Vprawiejąca syna na wojnę, mówiła mu: 
j1' '-aoaj z tarosą (zwyoięzoą), albc na tarczy 
^ «g ły m )* , tak wszeohpolaoj wołtją do po- 
ałk : *^owraoaj oi® * odrębnośoią Królestwa, 
|bo się nam nie pokąsajcie na oozy 1“ Żyose- 

! oljuwiają słuszne, _.e sposobów używają 
Wioh, które mogą odebrać oohotę do służby 
j^blioznej. Oo innego poparoie, jaki* egół lu- 
^ośoi może okazać swym posłom, a oo innego 
k*a*. Poparoie objawia się wyrazami zaufa­

*

nia, rezoluoyami na sęimikaoh relaoyjnyoh, 
rozprawami na wieoaoh; natomiast nakaz nie 
liozy się z konjuuktnrami parlamentLrnrnii i sam 
przez si<j jest dowodem małego zaufania do po­
słów. Natomiast powinien byó uważany ta nie­
wątpliwą wskazówkę, że demokraty oznośó po­
czyna się przeobrażać w der sgogią.

Zupełnie ten s im oharakter przybrała na 
Węgrzech agittsya przeoiw sdjuszówi l  Niem­
oami. P opaguwano naka**ó posłom, aby nie 
głosowali za przyięo m przez se m traktatu 
Handlowego, st w rtegc już z cesarstwom nie- 
mieckiem, a w dalszym oiągn, żeby w dolega- 
oyaoh wspólnych, które zbiorą się w ozerwon, 
domagali się rozwiązania traktatu polityczne­
go. Daremnie byłoby przekonywać agitatorói. 
argumentami moralnymi; na nioby się nie 
zdało mówić, że aozoiwość nakazuje dotrzy­
mać kontraktu przynajmniej do kcńoa termi­
nu. Więo u aistrowie tylko dowodzili, że ea- 
m< Węgry sapłaoą kies* ir ' * za zerwanie so­
juszu z ifiemoLnr, Jeżeli to będzie skuteozne, 
to juz rmie’'j«a o to, żt jest nieco trywialne. 
Zresztą obaj ministrowie — mężowie zaufania 
kozlioyi, a jeden a nioh nawet wódz kossuthow- 
oów — zaprzeozyli pogłosoe. jakoby Niemoy 
mięszały się do zatargu Mndyarów z Koroną i 
doradzały Cesarzowi odrzucić militarne postu­
laty koalioyi. Swoi. lndziom powinni przecież 
kossuthowoy wierzyć.

Leor ozy nwierzą? Zdaje się, że gabinet 
koalioyi mad jarskiej, zamiast prowadzić swe 
zastępy jest przez n :• popyonany. Można z 
pewnyoh oznuh sądr.ió, że ogół kossutbowców 
Izie o riele dalej oa swych wodzów, ktćryoh 

■da się już nważa zt burżujów i mydlarzy. 
Agitaoya autiniemieoka zapewne przycichnie, 
metyle może wskutek tnćw ministeryalnyoh, 
ile raorej i powodu zimnego odezwania się 
kanclerskiego organu Nordd. Atig. Z t g która 
osobie zauważyła, że co stworzył znakomity 
węgierski polityk Juliusz Andrassy ojciec, to 
prry jego synie może byó popsute na dowód, 
że wielcy cjoowle tawsze posiadają mierne po­
tomstwo. Węgrzy wnet zrozumieją, że nikt się 
gwułtsm nie dobija o iuh pszenicę, woły i 
wieprze.

Ale to pęknięsie, jakie się dostrzega mię­
dzy obozem niezawijłości a jego gabinetem, 
jest zjawuk tm znaoząuem. Tlysa zapswne się 
rozszerzy po otwarciu s^jmu i może się oka 
zać, że gabinet nie jest w stanie dopełnić 
zobowiązań wobeo Korony

w Pekinie, wreszoie w Kopenhadze stale kry­
tykował .osyjską politykę, skierowaną n., Da- 
leki Wschód, a dowciził, że tradyoya od Pio­
tra I i wszystkie nakłady włożone przez Ko­
sy ę w półwysep Bałkańsk , n“kaznją jej skoń- 
ozyć obraohmnek na Wschodzie tureckim. I oto 
takiego polityki, pomijając wszystkiob wybi­
tniejszych odeń dyplomatów, powołano na mi­
nistra spraw zagraniozny ih. Oczywiście w y­
niósł go jego panslawizm--

Któż zdawna nie wii dział, że odparta nr 
Wsohodzie Dalekim, m et %osya ku Bliskiemu 
się zwróci t Pow»zeohnie' widywano, pi­
sano e tem obszernie. Al^%»y na to ozae już 
nadszedł?

Ze świata dyplomatycznego.
„Zapowiedziana wyoieozka oesarza W il­

helma do Wiedi a ma między innemi na oeln
stworzenie przeciwwagi zbliżenin się Anglii do 
Bosy! Istotnie trzeba orś obmyśleo wobeo fa­
ktu, że w konstelaoyi politycznej niektóre gwia 
ud r zamierzają zmienić swe miejsoe* — tak 
■ Berhna piszą do brukselskiego dziennika 
Indip. Selge, a z Buki reszta jednocześnie do­
noszą, że tam z pewnem zaniepokojeniem przy­
jęto powołanie p. Izwolskiego na ministre 
irarr zagr-uioznyoh w Bory’ P. Izwolskiego 
doskonale znają w rumuńskiej stolicy. Tam on 
zaozął swą dyplom*,tyozną karyerę, jako prawa 
ręka posła rosyjskiego Ghitrowa, słynnego z in­
tryg panslawistyoznyoh, prowadzonyoh na oa- 
łym pólwyspii Bałkańskim, nie wy nując Bn- 
mnnli, którą napełnili swymi agentami, kup- 
oząoymi pozornie obrazami prawo-łtwnyoh świę­
tych. P. Iz wolaki był wó..ozas gorliwym człon­
kiem panslawistyoznego komitetu Błagotwery- 
tielnegc Jego zimna iak lód. mizerna, choro’ 
wita postaó jego ogolona, fałdaista twarz spra­
wiała ważenie .Asta. Był zaoięty i bez­
względny. Takim pozostał. W ToHo, a potem

Odpoi edś na to sapy tanie mote być 
krótka: Ghiyby »zits nie nadszedł, to nie powo* 
!anobv p. Izwolskiego na miejsoe hr. Lambs- 
dorfa, który przez oąłyozas wojny na Dalekim 
Wzohodeie, nawet po wypadku pod Hullem, 
potrafił utrwmać dobre sL>sunki z wszystkiemi 
państwami. Zatem czas do działań nr tureokim 
Wsshodeie nadszedł, ale jakież to ma być 
działanie ?

Na to zapytanie dają berlińsoy ‘'orespon- 
denoi taką odpowiedź:

„Często używana przez rząd do napom­
knień National Ztg. napisała w artykule o po­
dróży oesarza Wilhelma do Wiednia, że „jedna 
zagmatwana k w ityn  (marokkańska) dopiero 
oo została rozwikłana, lecz lada chwila może 
powstać druga; nowe zagadnienie wkrótce »ię 
przedstawi dyplomatom". Aby sruzumieć te 
zagadkowe wyrazy, trzeba wiedzieć, ze dyplo­
m acja memieoku z pewn >m zaniepokojeniem 
przypatruje oię nsiłowamon franunskim i angiel­
skim zmierzającym dr Dogodzenia interesów 
angielkioŁ i rosyjskich we wszystkiob spra­
wach Dalekiego i ©lizkiego Wsohodu. Były 
wielkobrytański ambasador w Petersbnrgn p. 
Hart ng, autor projektu zbliżenia anglo-rosyj- 
skiego, długu bawił w Paryżu właśnie wtedy, 
gdy król Edward z G-reo  ̂i przez Włoohy po­
woli zdążał do tego miastr a przybył dc niego 
wtedy, gdy p. Harting ukończył swe narady z 
gabinetem ti nouskim. W  Berlinie są przeko­
nani, że w Paryżu ułożono się oo do sposobów

fiosyskania Bosyi dla celów, które już prey- 
wieorły dyplomatom iranouskim i angielskim 

na konr.reuoyi Alfeoir* ?ie. Jak oam p. Ni- 
oolson jna ia .' poparoie rosyjskiego delegata hr. 
Oassiniego, tak znowu n'- KcrtEetEnóynopolu p, 
Sinow «w poparł p. 0 ’Oorror i w sprawie o 
granicę na półwyspie 8ynajskim. Fodrsas gdy 
Niemoy odmówił] udziału w rosyjskiej peży- 
ozoe i rozpowszeohuiały twierdzenie, jakoby 
carat musi zbankrutuwać, Angli nietylk" 
przyjęła znaczną oięść owej pożyozJ, ale nad 
to poczęła dawać do zrozumienia, że jest goto­
wa zmienić swą tradycyjną politykę n» Wscho­
dzie i już ule bronić Turcy i, leos zezwolić na 
urzeczywistnienie się odwiecznego pożadania

Srawosławnego św»ata, iżby na meozeoie A ra- 
ofia zabłysnął krzyż. Dla rządu petersburskie­

go, znękanego wojną z Japonią, byłby to po­
żądany wypadek, htóryby przywróoił znaozenie 
Bosyi na nnwnątrz, a wewnątrz w«moonilbj- 
stanowisko cara. Oo aaś do Anglii, to dla niej 
zawsze korzystne było osłaniać słabą Turoyę, 
odką 1 ledmA ona stała «lę manekinem w ■ę- 
kaoh niemieokioh, uznano w Londynie, że le­
piej jest zezwebć na swobodny rozwój wszyst­
kich narodów, wohodząoyoh w skład monarohii 
ottomańskiej, aniżeli dopusciń do tego, że Azya 
Mniejjza et*r e się , nowemi Niemoami". Inopo- 
nnjąoy plan berliński zbudowania kolei od za­
toki Penkiej prnez Mezopotamię i Azyę Mniej­
szą do Bosforn, sząd już biegnie kolej z Kon­
stantynopola przez Belgrad, Peszt, W iedeń do 
Berlina, jest dla Angli' nader niebezpieczny,

s lbowiem tą koleją nj«tylko można będzie prę­
dzej i taniej nit morzem przewozić towary, 
ale można będzie również przerzuoio do Indyi 
tłumy fanatycznych muzułmanów prędzej n i  
wojskt ang m :i zdążą z Anglii orzez kanał 
Saezki do Bombaju, Powołanie p Izwolskiego 
na ministra spraw zagranicznych może być u- 
ważane za wskazówkę, że angielskie zamiary, 
popierane przez ^an oyę, znajdują w Peters­
burgu dobre przyj ̂ oin. Iuaozej zrelztą być me 
może, ponieważ nad Newą obawiają się drugie­
go atatu Japonii, a są przekonani, że tylko 
Anglia może swych łółtycb s 'rsynr.erzeńców 
powstrzymać od woowniozyoh przedsięwzięć. 
Skoro tedy rzeozy tak się układają, to oozy- 
wiśoie Niemoy muszą rozszerzyć i wzmoonić 
ramy swego sojuszu z Austryą. Taki więo jest 
oel podróży oeserza Wilhebna do Wiednia".

k aorespondenoy e.

wersyteoie w Prudsi jcopień doktora filozofi 
doktorem praw zaś zc>ta< jeizoze przed wstą­
pieniem do służby dyplomatycznej.

ZLeobun donossą, że rorprnwę karną prze- 
oiw siostrom Frydoryoe i M.za. ZeJerównyn któ­
re, j& w adomo, zamordowały w styczniu b. r. 
w oelach rsbunku swą snrjcmą Maryę Maye- 
riwnę podczai wyoieozki w Alpy, odrooi >no 
do ozorwoowej kadenoyi sądu przysięgłych, 
gdyż ląd postanowił przychylić się do pioćby 
obrońcy Fryderyki Zeilerówry, dr. Pressbur- 
gera, o zbadanie stanu umysłowego jego klien­
tki priei psyohiatrów. Prośbę swą motywował 
dr. Prestnurger tem, że przed kilku* dniami 
zgłosił się w jeg<- kanoeiaryi w Wiedniu jak iś 
pan, przedstawił mu się fako ar. Budolf xhal- 
ler, dyrektor saiąskiegc zak.adu di a obłąka­
nych w Jpawii, i rsekł, ie  wie on ze swojej 
poprzeć liej praktyki, iż Fryderyku Zeilerów ni, 
lnów aa k  ła w szpitulu w Bi den w rokur 1880

Wiedeń 16 maja.
( Wybory do Je*mu mornicsi lego no "odstawi* no­
wej ordynacyi — Hrabia Henryk Coudenhooe ~~ 
Odreczenit ostateesnej rozprawy przeciw mordę 

czyniom Fryderyce i APssi Zeilerównym.)
(y.) W  oiągr bieiąoego lata, z&pewn* 

lipon, odbędą sie ne Morawie wybory do a»j 
mu na podstawie nowej, uchwalonej w roku 
ubiBgłym ordynaoyi kr*jovej zapewniającej 
każdej narodowości pewną śoiśie Oknesloną 
liczbę mandatów poselskich i ustanawi&jąoej 
kataster narodowożoiowy. Jak donoszą z Ber­
na. agitaoya wyboroza już się rozpoozęła, po­
mimo, że termm wyborów jeszcze nie jest o- 
zcac^ony. Zauważyć można przy tem że Niem­
oy zah grają się do roboty o wiele rozsądniej 
niż Ozc&i, Wszystkie bowiem stronniotwa nie­
mieckie na Morawie, t. j. postępowe, Indowe i 
„-szeob liemi iok'■ i, postanowiły zar suoić wszel­
kie walri partyjne, a postępować zgedrie i u- 
twprzyć w : yjmie jeden wspó.ny klub niemie- 
oki, podczas gdy w oboz:e ozeskim rozpoczyna 
■-i* akoya wył roza pod basiem nieubłaganej 
walLi , postępu" z r Klerykalizmem." Może tc się 
odl ó bardzo niekonyitnie na narodowej spri - 
wie ozeskiej, gdyż w podobnych OKazyaoh ko­
rzyść odnoszą zazwyczaj sooyaliśoi.

Na m i  ku Stoch au kołoBoniperg w Oze- 
ohaoh umarł wozoraj w 47-] mroku życia Hen­
ryk krab'- OondenboTe, znany s licznych prao 
IV-er»ek'oh a driedeiny filcłofii, cooyolcgii i kra­
joznawstwa. Zagłębiał lię także w diiedzn ę 
polityki ) napisu! był przed kilku laty stadyum 
połityozne o Atutrc Węgriaoh, w którem za- 
ohęowł obywrtdi Austryi i Węgier, ażeby 
uor.yii . ię język* rosyjskiego, bp to n o t ' iar 
sią barć j o  przydać. Ostatnimi ozasy brał bar­
dzo gorliwy udział w ruohu antipojrdynkowym 
i napisał hszerną rośprsrwę pod tytułem „Mi- 
notanrus hoi ioru“, w której stara uą ośmieszyć 
pojedynki. Zajmujące są koleje życia, jakie 
prLeonodził ten młody uczony-arrstokrata. Ma- 
jięś iat dwadzieścia kilka, wstąpił on do służby 
dyplomatyoznej i był w rokn 1884 attacki pmy 
poselstwie w Atenaoh. W  następnym rokr 
przeniesiono go de Buenos A jfm , potem do 
Konstantynopola, stamtąd do Bio de Jrneiro, 
a w r 18P1 zostrł radzoą legaoyjnym przy po 
selstwie w Tokio. Tam iLkooh; się w uroozej 
J ponoe Mitsu Aoyama i ożenił się z nią 
Przedtem prie jła  ona z budaizmu na katoli­
cyzm i otrzymał* na ohrzoie imionn Maryi 
Tekla. Małżeństwo to było jak nejssezęśliwsze, 
żyie z niego siedmioro dzieci, oztereoh synów 
i trsy dziewozęta, a wychowaniem ioh kieruje 
matka, own ..aponka. W  roku 1697 po-zuoił 
hrabia Oondenhore służbę pań twową i poświę- 
oił się oałkiem stadyom naukowym. Jui jako 
ozterdzirstoletn’’ mębozyzna otrzymał ni ur -

i ie  owu ohorobi. uzr.sadma przy
ii  jej władze umysłowe nie bł, 

ił stnme. Oelem nstnego poparcia
>iał sią dr. Pressbmger w ubiegłą n.e- 
fjben i tam dowiedział sio od prezy- 

vef.lesprawozdani» zarządu szpi- 
■j, Fryderyka Zeilerówne jus jd^wrła 

gfcnie w r. 1890 w leoseniu, ale na 
Iłwów a nie na Listeryę. Zttele- 

grsfowano tedy do Opawy, do wrzekomego dy- 
.cktora sz*itskiego zakł&dt* obłąkanych dr The 1- 
lera z prośbą o w] iaśnienie, stamtąd jednak 
nadessła odpowiedć, że nikt tam nie zra leka­
rza nazwiskiem Thfller. Gała aatem wizyta O' 
wego nieznajomego pana u dr. Pressburgera 
przedstawia się jako wielk* sagadka 2 . ze- 
zwoler .em prezydenta jądu odbył dr. Pressbur- 
gar długą pogawędkę ze swą klientką, w ce­
li więziennej i zabawił u niej od 1 w połu­
dnie do 10 wieozoren.- Z początku nie ohoiała 
Fryderyka Zeilrrós na nic mówió, na przedsta­
wienie jednak adwokata, śe on piagnie iej 
szozerzr dopomćdz, że pneoieZ brom ją  bezm- 
teresoi nie i pośe 'ęoe jej swój ozai i trudy, 
rozgadiJa iię i jałt opowiadać znaną historyą
0 tem, że MaryaMayerówna * powodu zawodu
1 miłośni sama ohoiata sobie życie odebrać i 
błagała Fryderykę Zeilerównę’ aby ją udu­
siła Ona z początku nie chciała nic ły_zeć
0 tem, potem jedni.k wzruszona błaganiem 
Mayerówny, próbowała zacisnąć jej pętiioę na 
eryi, ale jej tią to nic udało, pob egla więt rra 
aro gę wołuo o ratunek, a gdy wróoiła na micj- 
see, gdzie zostawiła MayerÓT nę, zastała jr juz 
nieżywą. Dr. Prrisbmger przedstawiał Zeiie- 
równei. śe śrdez człowiek nie uwierzy temu 
tłomjccenia; prosił ją, aby powiedziała prawdę, 
ona jednak skierowała rozmowę ne inny temat
1 zaczęła wypytywać c swngo narzeczonego, 
śpiewaka Prochnskę. Podczas tej rozmowy do­
stała Zeilerówna ataku nerwowego, a twarz jej 
okryła lie wvsyp*ą. Dr. rressburger karał 
ozemprędzij zawołać prezydenta sądu i leka­
rza sądowego, który ikonstatował, ż« wysypka 
ta jest następstwem binteryi. "Wobec tegi po­
stanowił ząd oddać morderczynię na kilknna- 
stndniową ooserwaoyą psyohiatryozną do za­
kłada obłąkanych w Graon,

Rada paiistwa.
(Izba Panów.)

Wiedeń. Izba panów zebrała się dzisiaj o 
godzinie 1 w Dolndn’ ,).

Po oduzytuniu poozty, zabiał głos pre 
zydent ministrów ks. HohenloLe i przedstawił 
Drograns rządowy.

P Brwszym obowiązkiem rządn — mówił 
ks. Hiiieniohi — jest przeprow adzenie refor- 
my wybo-ozej. Prezydent ministrów ipoaziy.

Artur Grottger
'1837-1867).

?*hiu rysunków kredkowyoh na tonowanym 
ttLie. Już nie wybierał teraz w teohn oe,

Dokońeaenie).
Tak powstałe „Warszawa*, oyhl z sie-

u ozuł, że jego myśl prztlajr się ty lk j w for-
rysunku tak, sak ją pojmował. Nia szuk 

•śoelowyoh efektów, nie powtarza znanej po-
■r .     .  —.  m. D n u  —w v A  i  M A M A  A  V  L r A m  Aznanego typu. Przeciwnie: gorąozkowo 
N y t*  indvwiduainie pojete zjawiska, a scyli-
'y® tylkc ioh aktualność i tondenoyę «obistą.
^-""tipa żydów", od której się ten oykl zaozy-

aietylko wzięt* jest jakby z żyoia i ze 
k°ńoBcną teohniką rysowniozą przedstawiona, 
°® w samej swej nunoepoyi okazuje, ie  twór- 

, . i sam gtębc ko s i nad tem zastanawiał 
ą **hym temat do refleksji podaje. Podome 
K®*enle: robi grupa II, prz»d:tawiająoa rrło- 
j/^hina idziwego nioaąoegc sztandar, którego 

sziaohoioe podtrzymują. „Pierwsza ofia- 
ą. . —• to może pierwsze aroydzieło autora. Po- 
(0 lhdywidualnie p cięu  ohwyta oko, prostota 
^ ***» a Dsyohologii p rzemawiająoa do serca 

*®t obojętnego w dza. 
ł^. Takie dzieło nie mogło już ujść uwagi 

bo przemawiało nie do samych tylko 
ąy ,k,'oh znajomyj1 i wielbioieli, leoz wzy-

gę należy poosytać koi i tatowi obecnej wysta­
wy, że dla Esśrodowania wszystkioh ilemożno- 
Aoi prao artysty nie waLał się wystawić w 
•niejsoe oryginałów, samyoh tylho reprodukoyi 
tego dzieła.

To samo dotyczy także „Lituanii", cyklu, 
złożonego z sześoin kredkowych rysunków, któ­
re przechowuje ,%ko swą włtsuośó Mozeum na­
rodowe w Krakowie.

V °  Europę, aby była świadkiem w; siki ego 
'*ństwa To też efekt odpowiedział ten-

“ oyi.
IL Wynagrodzony sławą i uznrniem, uoznł 
t , ?k®odzielnym w wytkniętym sobie kierun-

•two« y J' hrugi podobny oykl z d. ewięoiu 
^ 0)% 0wyoh rysunków kredką, i!atytu’owany:. fol - wy,r,Qia . Sława tego nowego dzieła przessła

z% granioe własnej cjocyzcy, a et.wór 
się nawet oboą włarnoi^ią (hr. Jano- 

"“Ifi" 'ego" Jakkolwiek działo to bardzo 
*uąQ» s reprodukoyi, to przeoież za Msłu-

Mimo, że te trzy wielkie dzieła jeduoosy 
wspólna myśl, a wrażenie, wywarte niemi na 
świat oeniąoy sztukę, juz było wielkie, to 
przeoież ozu! Grottger, że jeszcze wszysi J.jgo 
nie powiedział. Przedstawiwszy męczeństwo 
narodu polskiego jako Polak, chciał on jeszoze 
przedstawić okropności walki orężnej jako 
człowiek i stworzył pod tytułem „w ojna* 
oykl jedenastu rysunków "kredkowyob tak 
wzniosłych pomysłem - doskonałyoh formą, że 
Cesarz P ranoiszw] Józef I, który wświeoie *r- 
tystyoznym ma »ła«rę wielkiigo zaawcy sztuki, 
przez zak lpno tego aroydzisła dał wyraz swe­
go najwyżuzngo uzn-nia.

'trottgerowi ais było danem cieszyć się 
długo pwem powodzeniom, bo trawiony choro­
bą piersiowi; i em Lenv trudami żyoia, umarł 
przedwOEiłinie (1867), leoz naród pokk yoznał 
się na swym wie«zozu i umie ocenić domo- 
słość jego talentu twórozegc

Wyrazem tego uznania jest też ot pui 
wystawa. Komitet zadał sobie podziwie nia 
godną pracę, iby wystawiając jak ni jwię- 
kszą ilość oryginałów, przedstawić całokształt 
działalności tego artysty. Nie pominął nawet 
drobnych prao i prób z wieku m’ odzieńozeyc, 
które, jako dzieła małej bezwzględnej warto- 
ćoi, małp są znane.

W  ostatnim oza ue wzbogacone wysi awę 
dziełami będącemi własnością hr.Pappen^eima 
Bardzo oiekawy numer w t j  seryi stanowi 
list Grottgera do hr. Pappenheima, pisany wy­
borową niemosyzną i oharakterem pi ma rzad

sim u artystów. Z  listu tego wynika, że Grott­
ger nawet jako młody człowiek, (liczył bowiem 
wtedy dopiero 22 lat) — n e  byl przejęty ide­
ami w duchu sooyai tyoznym, jak to wyzna- 
woy tego prądu w swem wydawniotw e * W oj­
ny" ogłaszają. Przeoiw sie, lis* keńozy się dwo- 
mr lllustraoyami, symbolizujaoemi, że artysta 
liozy na poparoie możnych, a tem samem kon- 
ser—atywnie myśl^oyoh osób, Które mu podług 
jego naaziei utorują drogę do sławy.

Pięknym dor-odem jego talentu i osią­
gniętej wprtwy jest portret hr. Pappenheima, 
wykonany olejno na płótnie w przeoiągu 2C 
godzin. Bysnnek na nim pod każdym wzglę­
dem "końozony, brik kolorystyczne podobne 
do poprzednio omówionych, zadziwia nieoo ró 
śmca w odozuwan u dei katuośoi b . rw przy­
należnych t. zw. akoesoryoc, a barw oi&ła.

Ten sam oharakter teohniki malarskiej 
widoczny jest także na obrazie Grottgera ma­
lowanym w ostatnim ok «ie jegc życia, a 
przechowywanym przez Władysława ks. Sa­
piehę n zamkn w Krasiczynie.

Katalog wystawy opracowany jest su­
ną B n n ie  i zawiera jako nowość treść każdego 
wy-t&wionego przedmiotu z wyjątkiem tyon, 
które ze znaozuem spóźnieniem nadeszły. Je­
go pamiątkową tsndenoyę podnosił taLże w 
pierwskem wydaniu wstwp. zawiertjący wspo­
mnienia p. Wi “dysławs Fedoro^ ioza, który 
był -?hrnym przyjaoielem zmarłego artysty. 
W  tyoh wspomnieniach znajd i je się doskonała 
ohar«wterysiyka Grottgera: „Wzrostu byłwię- 
oej niż średniŁgo, ieoz że byl bardzo szozupły, 
wydawał się słuszniejszym. Głowa w porówna­
niu do korpusu stosunkowo mała, ale o ozolb 
bardzo wykształooneni, wypukłem, szorokieto i 
wysoŁ em. Włosów na głowie sbąpo, przyle­
gały do suchej głowy tak, że mało ioh było z 
frontu widać. Od ozoie twarz w dół zwężała 
się klinowato, kończąc "ię wybitną, wystającą 
brodą. Nos suohy, cienki, silnie wyBtająoy,orli

zwiepzsjąoy się nad usta cak zwany nos „dan­
tejski". Runiec nos- o sńneir. wytłobieniu, co 
fizyonomika nważa — r.ak tamo ak roweV 
gięcoki w górnej wardze — za oznakę wiel- 
kioh zdolncśoi umyslowyoh. Usta małe, waigi 
nardzo cienkie, a wąsik oienintki jak igła, za­
kręcający się ostro w górę modą ID-go Cesar­
stwa, nafii sowany i zakr eony. Charakterysty­
czny wyraz twarzy nadawały duże, pełne, 
ciemne oozy błyszokąoe, pełne wyrazu, rzeeby 
można, mówiąoe. Oczy te wyraziste, charakte­
rystyczne, właściwe geniuczom. silny noti „dan­
tejski" i v enkie usta. około któryoh zawsze 
igrał uśmieoh poczciwy z domieszką sarkazmu, 
dawały piętno indywidualne jego tr -rzy*.

„Grottger praoował zawsze stojąco, rzad­
ko kiedy usiaaał. Sztaluga Grottgera i moja 
stała przy temsamem oknie tak, żeśmy w naj­
bliższej bliskoioi siebie praooirai. łrottpei 
wśród pracy rozmawiał, gwizdał lub śp.ewU 
Praoa go rozgrzewała, a w miarę, .ak się roz­
palał, stawał się coraz niespokp'Bieszy, przy­
bliżał się, oddalał, przysiady wał do z em’ , o- 
brtoał obraz na różne strony, przygli.aał mu 
się do lustra, a równocześnie mówił, lub gw i­
zdał. Był on bardzo rozmownym i w rozmo­
wie zaimująoym; mówił o rozmaitych 1 udzinoh 
i wypadkach, podnosząr dopatrzom by#trtm 
okiem malarza rysy romizmu, ’ le r .gdy  zło­
śliwie. Żółoi i złosoi w nim nie było ani śla­
du. Nitfdy c nihim, nau et o ludziach, którzy 
mu wj rządzili szkodę lub krsywdę nie wyra­
żał łię złośliwie W  fen j  anielskii j aobrooi, któ­
ra była prawdziwą, bo urodzoną, był on .ak 
niezwyMym i tak wielkim, jak w sztuoe jako 
grnius artystyczny4.

Na innem miejjou opisuje p. Fedorowicz, 
jak Grottger wykonywał swe wielkie dzieła:

„Najprzód rysował awykłym ołowkiem 
mały szkic w albumie, lub na jakiej! >di kurt- 
oe papieru. Częste ten pierwszy szkic nie był 
większym jak dłoń. Następnie robił sakio wię­

kszy, w e *to i arkusza węglem, preoyzująo 
kontury n.ebtóre kredką. W  tem stadyum po­
mysły swoje ciągle zmieniał Co dnia jeden 
si Ł:ic zastępował drugim, nie trzymał się wier­
nie jednej myśli, nie wykuńczał iej, jedne od­
rzucał, a inne w ioh miejsce stawiał. Często 
eały dziel rysował węglem, i ile narysował, 
tyle bułKą wymazał, W  ten iposob schodziło 

ożo ozasu. Oo do „Lituanii , to mogę po 
świadczyć, ie  gotowyoh niemal obrazów dwa 
razy tyle wyrzucił, oo oykl przedstawia".

Skłonny do głębokiego odczuwania wrf 
żeń maiiał Grottger przejmować się takte 
pięknością tonów i melodyi. Te też ozytan y 
dalej wa „Wapomuicniacłi":

„G-ottgei był - nadzwyczaj muzykalnvr», 
p-zeps.dał ze dobrą muzyką, wiecznie śpie­
wał . b g Tizdał jakąś melodyę z opery lub 
i_oncertu i oddawał to z tak wiernośoią i 
aknratLCJt ii,, jak zawodowy muryk. B lem 
z nim kilk rasy w oparza, na końce taoh — 
i wracając do ilbinu, nie mogłem się nadzi- 
wić jego nadzwyczajnej pamięci mrzyj a.- 
n®.ii r J®ki, powtarzał słyszane n_eloćye°.

ałować bardzo należy, że drugie wyda­
nie katalogu wyszło juć ez tyoh nader oen- 
nyoh i zaimuiąoych „Wjpomnioń" p. Włady­
sława Fedorowioza, napisanych z ogromnym 
tolcntem pisarskim i z w.elkim pietyzmem dla 
genialnego malarza. Z  praoy p. Fedorowicza 
wypukłe się postaó Grottgera tak plastyctrie, 
jak z żadnej dotąd rozprawy o nim, a praytem 
przedstawia się nam Grottger tak miłym i 
sympatyozrym, ze mimowolne się go kocha 
już nietylke jako wielkiego artystę, ale jeko 
ci łor eka Tc też za ten portret Grottgerow- 
ski należy się p. Fedorowiczowi szozere u- 
znanie.

St W*n%wiik\.
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gratu-

wa aiq, że zarzuty, podniesiona w labie pa­
nów pray pierwszej zapowiedzi tego przedło­
żenia, będą zmodyfikowane w uznania tego, 
ie  rozszerzenie praw publioznyoh jest nagłą 
koniecznością i ie  wypowiadane obawy eią 
nie ziszczą. Minister wystąpił zwłaszoza prze­
ciw zupełnie nieuzasadnionemu — jego zda­
niem — zarzutowi, jakoby reforma wyboroza 
zmierzała do wyparcia wielkiej własnośoi z 
udziału w iyoiu publioznem. Dalsza ozynność 
wielkiej własności, której zasłngi prezydent 
ministrów z uznaniem podnosi, zawisła jedynie 
od samej wielkiej własnośoi. Bząd nietylko 
obowiązany jest brać pod uwagą wielkie prą­
dy ozasu, leoz jest takie wobeo nich odpo­
wiedzialny.

Przez reformą wyborozą uozyni sią zadośó 
przykazaniom sooyalnej i polityoznej sprawie­
dliwości, a zarazem utoruje sią drogą do 
zbliśenia sią narodowych stronnictw. Dlatego 
teś kaśdy patryota '"austryaoki powinien 
wszystko uozynió, ohooiaiby nawet mośliwośó 
zaśegnania narodowych przeoiwieństw była 
jeszcze w dalekiej przyszłośoi. Dlatego te* 
kaidy rząd austryaoki ma tylko jedną dro­
gą wyboru, t. j. przeprowadzenie reformy wy­
borczej , która bądzie węzłem miądzy ma­
sami a państwem i pogodzi wielkie narodowe 
stronniotwa.

Omawiająo kwestyą wągierską, oświadozył 
prezydent ministrów, ie  bądzie dbaó e energi- 
ozną ochroną interesów austryaokioh podozas 
rokowań. Jednakśe naleśy uznaó, ie  konieczne 
jest podanie rąki do zgody i lojalnej ugody. 
Bząd zwróoi baczną uwagą na wszystkie eko- 
nomiozne kwestye i na podniesienie admini- 
straoyi i zdeoydowany jest stosować ustawy 
z całą energią.

Prezydent ministrów zapewnił w końou, 
śe wszystkie czynnośoi rządu mają na oeiu je­
dynie pomyślność Austryi i prosił Izbą o po­
parcie. (Żywe oklaski, mówca odbiera 
laoye).

Wioepr. ks. Auersperg poświ 
mnienie pośmiertne zmarłym członki

Izba panów załatwiła nastąpni 
ście ustaw, załatwionych ju i prze* 
słów. Miądzy ustawami temi znajduj 
w y : o zrównaniu pensyi wdowioh 
kaoh państwowyoh starego stylu, pod 
dochodów pensyjnyoh urządników pań 
oywilnyoh i nauczycieli państwowyoh, 
ustawa o przyznaniu państwowyoh udogodnień 
dla włości rentowych w Królestwie Galioyi 
i Lodomeryi z W . Ks. Krakowskiem.

Na wniosek Olam-Martiniua uohwalouo 
na nastąpnem posiedzeniu rozpooząć dyskusyą 
nad oświadczeniem rządu.

(Koło polskie).
Wiedeń. Koło polskie zebrało sią dzisiaj 

w niezwykle lioznym komplecie i uroozystym 
nastroju. Obeoni byli takie członkowie Izby 
panów: dr. Biliński, ks. Lubomirski, dr. Ma- 
deyskiihr. Wodzioki. Natychmiast po zagaje­
niu powstał prezes Koła hr. Dzieduszyoki i 
oświadozył mniej wiąoej oo nastąpuje:

Zbieramy sią po raz pierwszy od ohwili, 
w której te dzielnioe dawnej Polski, które do­
tąd nie miały legalnej, parlamentarnej repre- 
zentaoyi, uzyskały prawa konstytuoyjne. w ia­
domo nam, ie równooześnie obraduje w Peters­
burgu tamtejsze Koło polskie. W tsj donio­
słej ohwili miałem zamiar sam postawić wnio­
ski, które już zgłosili pos. Do Soszyński i Gi- 
żowski, a do któryoh sią przyłąozam. Sądzą, 
że nad wnioskami tymi nie bądzie dysku- 
syi i ie  uohwała Koła polskiego bądzie jedno­
myślną.

W  tej ohwili prezes i wszysoy członko­
wie Koła powstali z misjso.

Hr. Dzieduszyoki: Wnoszą wiąo zgodnie 
z pos. Doboszyńskim, aby wysłać do Koła pol­
skiego w Petersburgu telegram z śyozeniami 
na tą oiąśką drogą pracy.

Koło polskie wniosek ten wśród oklasków 
jednomyślnie uohwaliło.

Hr. Dzieduszyoki: Następnie zgodnie ze 
słusznym wnioskiem pos. Giiowskiego wnoszą 
uzupełnienie § 18 statutu w tym kierunku, ie 
obok ozłonków Sejmu galioyjskiego, obu kół 
polskich w Berlinie, polskioh ozłonków Sejmu 
szląskiego i bukowińskiego, takie i posłowie 
polsoy w Petersburgu, mogą być obeoni przy 
naradaoh Koła polskiego w Wiedniu. Uohwa- 
lono jednomyślnie.

Nastąpiła dyskusyą nad deklaraoyą ks. 
Hohenlohego w Izbie i nad sprawami krajo- 
wemi. Przebieg dyskusyi i uohwały uznano za 
poufne. W  pełnej Izbie w dyskusyi nad mową 
programową ks. Hohenlohego zabierze głos 
prezes Koła polskiego hr. Dzieduszyoki.

Na końou dysputowano poufnie nad upań­
stwowieniem kolei Półnoonej.

Po połuduiu odbyła sią dłuższa narada 
komitetu, wybranego przez Koło polskie oelem 
podziału Galioyi na okrągi wyborcze.

Posłowie Strauoher i Bohosiewioz byli 
wozoraj u ks. Hohenlohego w sprawie manda­
tu polskiego z Bukowiny.

-

Sytuacya.
Wiedeń. Fremdenblatt podaje głosy trzeoh 

polskioh posłów z obozu demokratycznego 
ks. Hohenlohem. Poseł dr. Michejda rzekł: Mo 
wa nowego prezesa ministrów zrobiła na mnie 
jak najlepsze wrażenie. Ks. Hohenlohe nie 
szuka efektów, nie posługuje sią piąknie 
brzmiącymi frazesami lub cytatami; szozerą 
i prosta jest jego mowa, tak, jak zdaje sią 
być szozerą jego istota.fBardzo dobrze zadowo­
liło mią jego oświadozenie, ie  uozuoia narodo­
we dadzą sią jak najlepiej pogodzić z obo­
wiązkami wobeo państwa, ie  on je  doskonale 
rozumie i najohątniej wysłucha każdego. To,
00 prezes gabinetu mówił o stozunku do Wą­
gier , wydało sią wszystkim zanadto samo 
przez sią zrozumiałe. Leoz sądzą, ie  w obe­
cnej sytuaoyi, nie ohoąo blagowaó, na­
wet mądry Solon nie mógłby cio wiąoej po­
wiedzieć.

Poseł dr. Małachowski oświadozył oo na­
stąpuje: Po wysłuohaniu programowej mowy
ks. Hohenlohego kaidy przyjść musiał do 
przekonania, ie  nowy prezes gabinetu jest 
szozerym zwolennikiem rownośoi i zasad spra­
wiedliwych w prawie wyborozem. Przez za­
sadą, ie  .równe obowiązki odpowiadać winny 
równym prawom* — ks. Hohenlohe objawił 
zamiar przeprowadzenia przez rząd reformy 
wyborczej w ten sposób, by każde polityozne
1 narodowe prawo i uozuoie zostało ooenione i 
znalazło oohroną i by przez równouprawnienie 
wszystkioh austryaokioh poddanyohwzmoonió i 
podnieść ioh pooznoie wspólnych interesów i 
wspómego dobra. Gdy przytem prezes gabi­
netu śmiało i otwarcie to akcentuje, ie  .peł­

na narodowa świadomość powinna sią łączyć 
ze świadomością interesów państwowyoh i z 
wiernością dla państwa* i ie  rząd przez re­
formą wyborozą nszoznplić nie ohoe praw ża­
dnego narodu — gdy wiąo przez równoupraw­
nienie wszystkioh narodów w Austryi ma być 
urzeczywistnione i zabezpieczone dzieło naro­
dowego pokoju — to przyznać musi każdy nie- 
uprzedzony, ie  mowa ks. Hohenlohego wywarła 
jak najlepsze wraieuie.

Z .  Pastor rzekł do współpracownika 
Fremdenblattui Dalby Pan Bóg ksiąoiu Hohen- 
lohemu, by mn sią udało przeprowadzić reformą 
wyborozą, ustalić stosunek do Wągier i dopro­
wadzić do skutku pokój narodowy. Wątpią 
tylko, ozy dzieła te tak łatwe są do przepro­
wadzenia, jakby to z mowy ks. Hohenlohego 
wnosić można.

Poseł Ebenhooh zauważył po mowie ks. 
Hohenlohego, ie  jakkolwiek deklamoya prezy­
denta ministrów podobała mu sią z tego powo­
du, ie  jest prostą i szozerą i nie zawiera w 
sobie żadnej blagi, to jednak ni* przypnszoza 
on, żeby wyjaśnienie sytnaoyi ookolwiek postą­
piło naprzód. .W idać ju i pewne cienie oho- 
dząoe krątemi drogami w celu zamącenia wo­
dy — rzekł poseł Ebenhooh i dodał po ohwi­
li: — Ksiąią Hohenlohe nie zna sią woale 
na inbrygaoh i to jest najgorszą stroną 
sprawy".

Poseł Adam Jądrzejowioz zarzucił prezy­
dentowi ministrów, ie  jego program jest jedno­
stronny, bo mówił tylko o dzieła reformy wy­
borczej tak, jak gdyby został prezydentem ga­
binetu jedynie dla przeprowadzenia tej refor­
my, a gdy tego dokona, opuści stanowisko 
przewodnie w ministerstwie, tymozasem Izba 
oczekiwała od niego, ie  wypowie swój program 
we wszystkioh sprawach i nakreśli całą dalszą 
akoyą w rozwoju państwa.

Na zarzut posła Adama Jądrzejowioza od­
powiada wiedeński korespondent Dticnnika 
Fólakiego. Pisze onk ie  nowy szef gabinetu, na 
nozony doświadczeniem poprzedników, z góry 
powiedział sobie, ie  nie bądzie nic a nio przy­
rzekał i tym sposobem nie bądzie sią starał o 
zrobienie w Izbie wrażenia. .Poprzednicy jego 
rozwijali na wstąpię szeroki program, przyrze­
kali bardzo wiele i mieli też zapewne zamiar 
przyrzeczenia ziścić. Ale w państwie o takiej 
jak Austrya konstrukoyi, prawie każde żądanie 
jest spornem; to, czego jedni chcą, drogim wy­
daje sią klęską. Im wiąoej rząd przyrzeka, tern 
wiąoej ma z góry przeciwników; Kaidy urze­
czywistniony postulat mieć musi swoje .pen­
dant*, wszystko musi być parzystem. Bząd 
który nio nie przyrzeka, ma na przyszłość 
wolne rąo« i byle dbał zawsze o .parzystość", 
może zadowolić wszystkioh. Zresztą dzisiaj bez­
pośredni poprzednioy ks. Hohenlohego w pią- 
knyoh programaoh zaszli tak daleko, ie  kaidy 
nastąpoa pozostaćby musiał w tyle. Byliby 
może te programy i urzeozywistnili, gdyby ioh 
nie byli ogłosili. Im mniejszy program, tern 
mniej sposoonośoi do ataków.

Prawda, ie  a drugiej strony takie akoen- 
towanie jednej tylko sprawy wywołuje wraże­
nie, jakoby rząd miał sam siebie tylko za tym- 
ozasowy, za gabinet ad hoct ale ks. Hohenlohe 
nwaiał to widooznie z dwojga złego za lepsza. 
Zresztą najbliższy esas da mu sposobność do 
zataroia tego, dla każdego rządu niekorzystne­
go wrażenia, nie przez słowa, ale przez ozyny.
' forma wyboroza, skoro raz na porządku 
dziennym stanąła, jest sprawą ważną, bardzo 
nawet ważną, a jednak nie może ona zhypno- 
tyzować żywego państwowego organizmu, nie 
może zepohnąć z porządku dziennego wymo­
gów, żądań i postulatów państwa, krajów i na­
rodów. Kaidy dzień daje sposobność do wyko­
nania oząśoi programu — ohooiaiby nieogło- 
szonego. Na to wykonanie czekamy i według 
tego nowy rząd sądzić bądziemy."

Praga. Folitik pisze o mowie ks. Hohen­
lohego: Otwarcie i stanowczo wystąpił ks. Ho­
henlohe w obronie reformy wyborozej. Można 
było wyozuó z jego mowy, ie  objął urząd ze 
wskazaną drogą i że jego polityka musi iść to­
rem, z którego zboczyć mu nie wolno. Oała 
jego nadzieja opiera sią na reformie wyboroiej 
i dlatego poleoa stronnictwom, aby sią niozem 
innem nie zajmowały. Kwestya wągierską i na­
rodowa, najważniejsze problematy anstryaokie 
zostają usuniąte na drugi plan. Uregulowanie 
stosunku do Wągier znajduje sią na porządku 
dziennym pr&o Izby w drugim rządzie, zaś po­
stulaty narodowe i ugoda z Wągrami mają byś 
nawet rozstrzygniąte dopiero przez przyszły 
parlament.

Dzisiejszy parlament przedstawiono jako 
niezdolny do przeprowadzania sooyalnej, eko­
nomicznej I narodowej reformy. Prawdą mó- 
wiąo, nowy prezydent gabinetu bndzi litość. 
Bo pomyślmy tylko: Bar. Gautsoh, opnszozająo 
swe stanowisko, pozostawił sytnaoyą zawikła- 
ną, jak to tylko było możliwe. W tych sto- 
sunkaoh powołuje Korona do stera ks. Hohen­
lohego, który jako starosta i prezydent krajn 
na Bukowinie, praoował z powodzeniem, dla 
którego jednakie całość interesów państwa jest 
terra ignota, a stosunki pojedynczych narodo- 
wośoi — jak to sam przyznaje — nie są mn 
znane.

Dlatego też nio dziwnego, ie  ks. Hohen-

powtórzeniem tej, która odbyła sią w młodo- 
ozeskim komiteoie wykonawczym w Pradze, 
gdzie polityczną taktyką klubn, a szozególnie 
dra Kramarza ostro potąpiano. Powszeohnie da­
wano wyraz przekonaniu, ie  reforma wybor­
cza bar. Gautsoha może być przyjąta tylko 
po bardzo gruntownych zmianach. Nio dziwne­
go, ie  ze wzglądu na pannjąoe w klubie cze­
skim usposobienie, wczorajsza deklaraoya ks. 
Hohenlohego została przyjątą przez młodooze- 
ohów z lodowatym chłodem. Rokowania mią­
dzy rządem a Niemcami wkrótce sią rozpoczną. 
Miejmy nadzieją, ie  dr.. Paoak, jako rzeczywi­
sty przywódoa klubn, naprawi to, co popsuł 
dr. Kramarz.

lohe milozy w kwestyi postulatów poszczegól­
nych krajów i ludów. Może milczy dlatego, bo 
ma świadomość, ie  trudno byłoby mu wypeł­
nić jakiekolwiek przyrzeczenia. Nie jest ta­
jemnicą, ie  ks. Hohenlohe nieohątnie objął rzą­
dy i ie  uozynił to tylko pod naoiskiem Koro­
ny, a wobec posłów, z którymi rozmawiał, u- 
stawioznie skarżył si^ na trudność sytuaoyi 
Jego misya jest ograniczoną do reformy wy­
borozej ; gdyby reforma sią nie udała, to oo 
najwyżej miałby jeszoze rozwiązać Izbą i prze 
prowadzić nowe wybory.

Na razie jednakie — jak ks. Hohenlohe 
mówił wobeo parlamentarzystów — stoi Koro­
na na tern stanowisku, ie  reforma wyboroza 
musi być uohwaloną do końca czerwca, po- 
ozem rozpocząć sią mają rokowania z Wągra­
mi. Tego terminu ma ks. Hohenlohe przestrze­
gać. A jeżeli nie...

Bohemia pisze: Jeżeli prezydent gabinetu 
podniosłym głosem zapowiada, że reforma wy­
boroza nie może zniknąć z porządku dzienne­
go i wszelki opór bądzie bezowoony, to powin­
no też umilknąć grożenie strejkiem jeneral- 
nym, grożenie przeszkodzenia wyborom dele- 
gaoyjnym i inne podobne groźby, która w o- 
statnim czasie coraz oząioiej słychać z obozu 
sooyalistyoznego.

Do Folitik telegrafują z Wiednia: Uspo­
sobienie w klubie ozeskim jest wojowniozo 0- 
pozyoyjnem. Objawiło sią to usposobienie na 
wozorajszem posiedzeniu. Dyskusyą była tylko

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Duma obradowała wczoraj 

w dalszym oiągu nad adresem. Jeden z mów­
ców żądał, aby takie dobra kościelne rozdzie­
lono oelem polepszenia połoienia włośoian, 
oraz, aby udzielić kobietom praw wyborczych. 
Inny mowoa zarzucał braki w adresie, twier- 
dząo, ie  jest on tylko wynikiem zapatrywań 
Dumy, a nie oałego narodu. Dalszy mówca o- 
świadozył wobeo tego, ie  adres zawiera tylko 
oząść programu Dumy, jeżeli ten nie zostanie 
nwzglądniony, wszystko ranie. Dwa dalszyoh 
mówców żądało rozszerzenia amnestyi na prze- 
stąpoów agrarnyoh i religijnych. Jeden z przed­
stawicieli robotników oświadozył, ie  potrzebne 
jest poruszanie w adresie kwestyi robotni­
czej, zresztą robotnicy sami zastępować będą 
swe :nteresy. r

Profesor Kowafif^fkij w dłuższej mowie 
przedstawił braki p r o s t u  adresu, który prze­
milcza o prawaoh ustawodawczych i petyoyj- 
nyoh Dumy i nie stwierdza, ie  Bada państwa 
jest tylko najwyższą instanoyą administracyj­
ną, ale nia ustawodawczą. Dalej brak wzmian­
ki o niedostatecznej kontroli nad ministrami. 
Wreszoie postawił mówca wniosek o wspomnie­
nie w adresie, aby Duma starała sią o między­
narodowe pokojowe zjednoczenie wszystkioh 
Słowian. (Długotrwałe oklaski).

Po jednogodzinnej przerwie, podjąto o go­
dzinie 3 popołudnia dalsze obrady. Miądzy in­
nymi przemawiał wileński biskup ks. Ropp 
prosząo Dumą, aby włąozyła do adresu kilka 
słów o pełnym miłości wzajemnym stosunku 
wszystkioh klas, narodowości i wyznań.

W obec wielkiej liozby mówców, zapisa­
nych do głosu w dyskusyi adresowej, uohwaliła 
Duma pozwolić każdemu mówić 6 minut.

O godzinie 7 wieozór przerwano ponownie 
posiedzenie na półtorej godziny. Już przedtem 
wielu posłów opuśoiło salą.

Petersburg. Bada państwa uohwaliła na 
wozorajszem posiedzenia przedsięwziąć wybór 
komisji, złożonej z 18 ozłonków, oelem ułoże­
nia adresu w odpowiedzi ua mową tronową, 
bez dawania wskazówek oo do jej treśoi.

Caryoyn. Tłum, lioząoy około 4000 ludzi, 
domagał sią wieozorem, przeciągając ulioami, 
usunięcia kozaków i obiecał, ie  potem spokoj­
nie sią rozejdzie. Wówczas policmajster kazał 
kozakom dać salwą; 8  ludzi raniony oh, między 
tymi jeden śmiertelnie.

Chersoń. Wysłano stąd na Syberyą 46 
przestąpoów polityoznyoh.

Tyflls. We wsi Dnrba, powiatu goryjskie- 
go, na arohimandrytę klasztoru greokiego na­
padło sześoiu bandytów zamaskowanych i zra­
nili go sztyletem, Napastnioy, zrabowawszy mn 
1300 rnbli, uciekli.

Baku. Więzień polityozny, szeregowiec 
Winioki, który nie słnohał ostrzeżeń, aby nie 
rozmawiał przez okno swej oeli z ohorymi i 
który obrzuoił obelgami żołnierza, stojącego na 
straży, został przez niego zabity.

Zamordowanie Kużmicza.
Zamordowany onegdaj kontradmirał Ku- 

żmioa był szefem warsatatów okrętowych admi- 
ralioyi w Petersburgu, a zarazem komendantem 
portu petersburskiego. Z  powodu, że był bar­
dzo surowym, robotnioy ogromnie go nienawi­
dzili i już dawno odgrażali mn sią zemstą. Gdy 
w poniedziałek z okazyi 1 maja st. st. robotni­
oy postanowili wstrzymać sią od pracy, Ku- 
żmioz przybył rano do warsztatów, aby ioh 
skłonić do zanieohania strejkn. Pomiędzy nim 
a robotnikami, wśród któryoh było takie kilka 
agitatorów, doszło do sporu. Jeden z obeonyoh 
poohwyoił nagle oiężką sztabą żelazną i strza­
skał nią admirałowi głową.

Z izby sądowej.
Stanisławów 16 maja.

(O romruchy w Łąckiem.)
Przed zwykłym trybunałem tutejszego 

sądu obwodowego rozpoozął sią dziś sensaoyjny 
prooes o głośne swego czasu rozruohy w La- 
okiem, które doprowadziły do rozlewu krwi i 
były powodem smieroi oztereoh włościan. Na 
ławie oskarżonych zasiada dziewiętnaście osób, 
mianowioie: i .  Leontyn Koroatil, gr.-kat. wi­
kary z Niiniowa; Juliusz Niementowski, pry­
watny nanozyoiel, zamieszkały w Łąckiem, Po­
lak, oddany na usługi agitaoyi ruskiej w to- 
oiąoej sią obecnie walce o reformą wyborczą; 
piętnasta ohłopów rnskioh, należących przewa­
żnie do stowarzyszeń siozowyoh, i dwie ohłopki. 
Oskarżeni oni są o gwałt publiczny, opór wła­
dzy i duży szereg różnych wykroozeń i wy­
stępków z tem potąozonych, któryoh dopuśoili 
sią w dnin 38 lutego w Laokiem, po pamię­
tnym wieon w Niżniowie.

Zarówno przebieg owego wieou w Niinio- 
wie, jak i zaburzenia w dniach następny oh w 
Laokiem opisaliśmy bardzo szczegółowo (w nu­
merze 60, z 3 maroa), dziś wiąo tylko pokrótoe 
przypomnimy tą sprawą naszym ozytelnikom:

Oto w dniu 36 lutego odbywał sią w Ni- 
iniowie w stodole jakiegoś gospodarza wieo lu­
dowy, zwołany w sprawie nowej reformy wy­
borozej. Zgromadziło sią nań bardzo dużo wło­
śoian, gdyż umyślnie na wieo wybrano dzień 
targowy. Pierwszy przemawiał słuchacz praw, 
Fedor Iwan Oleśnicki, i w tonie bardzo namię­
tnym i zjadliwym przez dwie godziny atako­
wał klasy zamożniejsze, jako rzekomo wyzy­
skujące ohłopów, oraz wykazywał krzywdy, 
jakie Busini mają doznawać od Polaków w Ga­
lioyi. Mowa ta roznamiątniała z każdą chwilą 
ooraz bardziej zgromadzonych ohłopów, tak, że 
rai po raz odzywały sią z tłumu groźne okrzy­
ki : „Prócz z Laohamy I Prooz z szlaohtoju pol- 
skojul Na hak z panamy, rizaty paniwl* itp., 
aż komisarz rządowy dr. Dunikowski musiał 
zagrozić rozwiązaniem wieou.

Z kolei udzielił przewodnioząoy głosu pa­
nu Wandalinowi Walewskiemu, sekretarzowi 
Wydziału powiatowego w Tłumaczu. Aliści za­
ledwie wyszedł on na estradą, powstał X- Ko- 
ristil i donośnym głosem krzyknął do zgroma­

dzonych : „Oto je wełykij pan Polak, sekretar 
Walewski z Toumaoza, najbilszyj woroh naroda 
ruskoho, wzywajn Was, szozobyśte mu ne po- 
zwołyły*. Na to rzuoił sią tłum ludzi ku es­
tradzie, na której znajdował sią Walewski, oe­
lem ściągnięcia go z estrady. Odezwały sią o- 
krzyki „prooz z Lachom* itp., wskutek ozego 
komisarz rządowy zgromadzenie rozwiązał i 
wezwał obeonyoh do rozejścia sią. Ponieważ 
z tłumn wyciągano pięśoi ku mówcy, a komi­
sarz rządowy ot ,wiał sią, iżby na Walewskie­
go nie targnięto sią ozynnie, odprowadził on, 
w towarzystwie żandarma p. Walewskiego aż 
do jego powozu, a wtedy dały sią słyszeć z tłu­
mn także okrzyki r prooz z komisarom, na hak 
z nym !* Po odjeżdzie Walewskiego spostrzegł 
komisarz, że do miejsca, gdzie sią wieo odby­
wał, zdąża poohód ozłonków „Siczy" z sąsie­
dniej wsi Lackie, niosąo na ozele niebieską 
chorągiew. Dr. Dunikowski zatrzymał poohód 
i powiedział, że wieo jest rozwiązany. Na to 
zwinięto chorągiew i członkowie grupami po­
częli niby sią rozchodzić, gdy wtem z innej 
strony pojawił sią znowu taziż sam poohód Bi­
czowników. Komisarz pociął nawoływać do ro- 
zejśoia sią, ale w tłumie podniosły sią krzyki 
i groźby, pooząto na komisarza rzuoać kamie­
niami, tak, że mająo pod ręką zaledwie dwóoh 
żandarmów, musiał sią schronić do budynku 
szkoły koszykarskiej, której drzwi zatarasowa­
no sprzętami domowymi. Tłnm oblągł szkołą, 
ale komisarzowi udało sią wysłać do starostwa 
w Tłumaozu depeszą z prośbą o pomoc, sku­
tkiem ozego przysłano mu kompanią pieoboty 
ze Stanisławowa. Dopiero wtedy tłnm począł 
sią rozohodzió, do późnej jednak nooy wałęsał 
się po ulioach i drogach i napadł na powraca­
jącego z dworoa kolejowego do Petryłowa oby­
watela ziemskiego p. Bohdanowicza i oiążko 
go pobił.

Przysłany z Tłumacza przez starostwo 
komisarz powiatowy p. Burzyński wysłał na­
zajutrz żandarmów wraz z asystenoyą wojsko­
wą do Lackiego, aby winnyoh wyśledzili i 
przy aresztowali. Jeszcze tejże nooy przyare- 
sztowali oni Procia Bojkę, którego oddali kon­
wojowi wojskowemu, zakwaterowanemu w 
miejscowej karczmie- Już w pobliżu karczmy 
dopędzila ioh żona Bojki i podała mn jakiż 
węzełek, a wtedy odezwał się Proó Bojko do 
swojej żony: „Jutro skoro świt pójdziesz do
oerkwi i będziesz dzwonić, a potem bądziemy 
jnż wiedzieć". Około 6 godziny rano 38 lutego 
rozpoczęli żandarmi dalsze aresztowania i przy- 
aresztowali ogółem 14 mężczyzn, któryoh oddali 
konwojowi wojskowemu. Wojsko stało wtedy 
opodal karozmy na tłooe gminnej.

Tam, na wieść o przybycia do Laokiego 
wojska i żandarmów, zebrał sią wczesnym ran­
kiem tłum, złożony z około 600 osób różnej

Ełoi i wieko, a część zebranych zaopatrzona 
yła w koły, siekiery, a nawet piły i kosy. 

Tłum ten zachowywał się poozątkowo spokoj­
nie. Ale gdy około 8 rano wyruszyła eskorta 
wojskowa z żandarmami i aresztowanymi w po- 
ohod kn Niśniowowi, wtedy dały sią słyszeć 
okrzyki, podburzające przeciw wojskn i żan­
darmom. W ołano: „Będziemy mordować, daj- 
oie siekiery i rewolwery!* Tłnm otoozył woj­
sko, wmieszał sią miądzy aresztowanyoh a żoł­
nierzy, wypyohał aresztowanyoh i chwytał 
żołnierzy za broń. Pornoznik Bada z oząśoią 
żołnierzy zdołał przy użyoin bagnetów ode­
przeć tłnm na chwilą, jednak tłnm ponownie 
otoozył oały konwoj, a gdy ooraz większe nie- 
bezpieozeńzswo ' groziło ie  strony tłumu dla 
wojska i żandarmeryi, zakomenderował porn­
oznik Bada : ognia. Gdy po pierwszym wy­
strzale tłum nie ustąpił, zakomenderował po­
wtórnie ognia i dopiero wtedy pierzchnął 
tłnm, z nim jednak wszysoy przyaraaztowani, 
którzy w międzyczasie zmieszali sią z tłu­
mem. Niektórzy żołnierze strzelili z przeraże­
nia i z powodn, że w zgiełku słów komendy 
nie dosłyszeli, trzykrotnie, inni tylko raz, dwa 
razy, lnb ani razn, a to dlatego, ponieważ 
tłum, chwytając za karabiny, uniemożliwił im 
ładowanie i strzelanie. Gdy tłnm pierzohnął, 
wojsko i żandarmi odeszli z powrotem do Ni­
iniowa, liczba ioh była bowiem za szczupła, 
aby do uskutecznienia ponownyoh aresztowań 
przystąpić mogli.

Wskntek strzałów karabinowyob doznało 
kilkanoioie osób tak oiężkioh ran, że pięcioro 
z nich zmarło.

Z powodu powyższych zajśó wdrożone 
zostało bezzwłooznie śledztwo sądowo-karne, 
którego epilogiem jest właśnie tooząoa się teraz 
rozprawa. Przewodniczy jej radzoa Leohioki, 
oskarżonych bronią adwokaoi: Seinfeld, Oleśni­
cki i Kost Lewioki.

Rozprawa toozy się w języku ruskim. 
Przesłuchano jnż wszystkich oskarżonych, z 
któryoh naturalnie żaden nie przyznaje się do 
winy. Xiądz Korostil twierdzi, że przyczyną 
wszystkiego był sekretarz Bady powiatowej 
tłnmaokiej, p. Walewski, który prowokaoyjnem 
zachowaniem sią doprowadził wieoowników do 
wzburzenia. Zaż p. Niementowski utrzymnje, 
że wystąpienie wojska było oałkiem niepotrze­
bne, bo tylko jeden człowiek w całym tłumie 
miał z sobą siekierą i piłą, z któremi szedł do 
roboty.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków.

KRONIKA.
Lwów, 17 msja.

P. prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Tchorznieki wyjechał w sprawach urzę­
dowych do Wiednia. Zastępstwo objął wiceprezy­
dent dr. Jan Dylewski.

Rada mlaeta Lwowa odbyła wozoraj posie­
dzenie, którego obrady były tajne. Dyskutowano 
na ten. posiedzeniu o znanej sprawie nadniyó 
W rzeźni z wągrowatem mięsem i zasnspsndowaniu 
z tego powolu trzeoh weterynarzy; a następnie 
omawiano poruszoną jui ua jednem z ostatniob 
jawnych posiedzeń sprawę spentyonowania przez 
Radę szkolną okręgową trzech nauozysieleb ze 
szkół miejskich bez żadnych słusznych przyczyn 
po temu. W końcu załatwiono trzy sprawy perso­
nalne, jak emeryturę kilku nauczycielek, wypłatę 
różnicy poborów dla jednego z urządników magi­
stratu i wypłatę przez pewien czas wstraymaiej 
płacy dla pewnego nauozyciela szkół miejskich.

Defraudaoya w urzędzie pocztowym. Z Bu­
ska (koło Krasnego) donoszą, że przysłany tam 
z ramienia dyrekoyi komisarz, wykrył w urzędzie 
pocztowym defraudnoyę, dochodzącą 6.000 korou. 
Zachodzi podejrzenie, że przy ściślejszych docho­
dzeniach snma zdefraudowana okaże się znacznie 
większą. Pocztmistrz Antoni Pietrzykowski zbiegł.

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia­
towej w Łańcucie aa posadę kierownika Biura po­
średnictwa praoy z siedzibą w Łańcucie. Roozna

płaca 1200 K., pomieszkanie, opał, światło i obsłu­
ga. Podania do 6 czerwca, — Zwierzchność gmi­
ny Półwsie zwierzynieckie przy Krakowie rozpi­
suje konkurs na posadę lekarza gminnego, z ro- 
ozną płacą 1.000 K. Podania do 16 czerwca.

Strajk pisarzy adwokaokloh organizuje się 
w Tarnopolu.

Odebranie debitu. Z Berlina donoszą, że 
kanolerz rzeszy odebrał Tygodnikowi ilustrowane- 
mu na dwa lata debit pocztowy w calem państwie 
niemieokiem.

Klasyflkacya koni we Lwowie odbędzie się 
od 80 maja do 7 czerwca od gsdz. 8 do 1 popo­
łudniu na plaou Bema. Do tej klasyfikacyi mają 
się zgłosić wszyscy posiadacze koni we Lwowie i 
przedstawić swoje rumaki.

Przedstawienia w teatrze miejskim będą 
się rozpoczynały począwszy od 20 b. m. o godz* 
wpół do 8mej wieozór.

Pan Kozlełło-Poklewskf, którego kandyda­
tura na wiceministra spraw zagranicznych w Pe* 
tersourgu nie ulega już żadnej wątpliwośoi, o czem 
wozoraj pisaliśmy, jest bardzo zamożnym przemy­
słowcem polskim i synem znakomitego i głośnego 
przemysłowca górniezego, którego przedsiębiorstwa- 
na Syberyi pozyskały sławę światową. P. Poklew- 
Bki (syn) mieszka również na Syberyi i prowadzi 
po ojou rozległe przedsiębiorstwa. Przed niedaw­
nym ezasem pewołany został przez wyboroów prze­
mysłowych dc rady państwa.

Schwytanie bandy zbójów. Podaliśmy przed 
paru dniami opis napadu zbójów na panią Maryę 
z Snffczyńskioh Puławską, młodą, 24-letnią osobę, 
która jachała ze swoim wujem ze staoyi kolei że­
laznej w Skierniewicach do majątku niedaleko po­
łożonego. Na jadąoyoh wolantem napadła banda 
zbójecka i ją położyła trupem, ■ a wuja jej pokale­
czyła. Owóż banda ta jest ja i njętą. Składała się 
ona z 20 lndzi. Zabójcą ś. p. Puławskiej jest nozeń 
szkół średnich, chłopiec 19-letni, syn jednego z 
rządoów okolicznych majątków.

Roztropności sołtysa miejscowego należy za­
wdzięczać schwytanie bandytów, on bowism, apo* 
strzegłszy, że oi kładąo s ę spać, chowają rewol- 
wery pod poduszki, dał snaó straży ziemskiej w 
Skierniewicach, a ta, nadbiegłszy z wojskiem, cha' 
łupę otoesyła i weayztkich łotrów -schwytała.

Bomba w Warszawie. .Dzienniki warszaw­
skie podają następujący opis wybuchu bomby 
w poniedziałek przy ul. Marszałkowskiej. Na ulicy 
tej znajdował się podówczas pomocnik komisarza 
sztabs-kapitan Konstantynów w towarzystwie poli­
cjanta Stanisława Wiśniewskiego i 2 szeiegowców 
6 pułku piechoty. Na ulicy Marszałkowskiej pa­
nuje wielki ruob. Konstantynów, mężczyzna wy­
soki i otyły, rozglądał się" wokoło, ozyniąo prze­
gląd ożywionego ruchn kołowego i pieszego w ty® 
punkcie. Od czasu do ozasu przy pomocy swej 
wojskowo-policyjnej eskorty przeglądał papiery 
niektórych przechodniów, ztojąo na środku krzy 
żnjąoych się ulic, tuż nad żelazną pokrywą ka­
nałową.

Parę minut po godz. 7 na rogu ulicy Złotej 
dało się widzieć jakieś zamieszanie, Konstantynom 
posłał tam jednego ze stójkowych, ażeby zbadał 
przyczynę zbiegowiska. W tejże chwili poskoczył 
do Konstantynowa jakiś młodzienieo o rysach wy 
bitnie semiokioh, ubrany w pelerynę z kaptur*®) 
dobył z pod niej zawieszoną na piersiach bomb? 
i rzucił ją pod nogi Konstantynowa, na żelazuś 
pokrywę kanału. Nastąpił wybuch, a słup dy®° 
wzniósł się w powietrze. Działanie bomby był° 
straszne. Zslazna pokrywa kanału została wyrwa­
na i pokruszona na drobne cząstki. Stojący 
nad nią Konstantynów padł na miejscu. l ewa b°* 
ga, którą widoczni* stał oparty o żelazną kratę* 
zoBtała wyrwaną wyżej paóhwiny, prawa nog8 
zdruzgotana została poniżej kolana. Z poszarp8' 
nych szczątków ubrania zwisały porwans, zakiW8' 
wionę wnętrzności. Twarz i górna część ciał8, 
piersi, ręca zostały nienaruszone. Kawałki cia^ 
znajdowano na dniej przestrzeni ulicy Marszał­
kowskiej, aż do Rysiej, krwawe szczątki znal**^ 
się teł na balkonach domów sąsiednich, na wys°' 
kości Ii-go piętra.

Stójkowy Stanisław Wiśniewski, który st^ 
o parę kroków za K o j  stantynowem, siłą w y b u ch ®  
przewróoony został między szynami tram w ajow e® 1. 
Stał on widocznie tyłem odwróoony do miejso8 
wybuchu, gdyż eałe jego plecy zostały obsyp8®* 
odłamkami bomby.

Stojący na rogu ulioy Świętokrzyskiej i M8(' 
Białkowskiej szeregowiec Iwan Szyszkin twierdz') 
ie widział rzucającego bombę ozłowi-ka, i ie czł°' 
wiek ten w drugiej, t. j. prawej ręoe trzymał re' 
wolwer. Po rzuceniu bomby młodzienieo począł ®' 
ciekai w ul. Świętokrzyską, — Na rogu scbwy®’1 
go Szyszkin, ale zbrodniarz wyrwał mu się, ranił* 
go kulą rewolwerową w rękę, a w tejże obmi1’ 
ktoś z tłumn podbiegł do uoiekająoego, zerwał 8 
jego pleców pelerynę i narzucił na niego in®ł' 
poozem obaj rozbiegli się w różne strony. Zołn>*' 
rze popędzili za uciekającymi, strzelając do ni* 
po drodze. Jedną z tych kul ugodzony został j«deP 
z uciekających w plecy i padł na chodnik. Peł*8' 
jąe na czworakach, doczołgał się do bramy dc®" 
n* rogu ul. Zielnej, gdzie ukrył się za skrzy®’*' 
Znaleziono go tam jui martwego. Według zez®*® 
Szyszkina, oztowiek zabity był właśnie gpr»mc8 
zamachu; wyglądał na tęgiego, około 26 lat li®8* 
cego mężczyznę, robotnika o rysach semicki®® 
Przy zabitym, opróoz kilkanastu rubli, znalezi°®( 
rewolwer, oraz przewieszoną przez szyję torebkę 
oiemnego płótna, w której umieszezona była bo®^

Na ulicy trwała tymczasem strzelanina. 
nierze strzelali do publiczności, jakby do współ® 
ków przeztępcy, a padające gęsto kule raziły ®. 
bliższej i dalszej odległośoi przeohodniów. Ogół* 
padły dwie osoby, zabite na miejscu. Jeden z ®>® ’ 
około 60 lat lioząoy, handlarz sodowej  ̂
Mystkowski, padł ugodzony kulą w szyję. Opr® j  
tej rany nieszczęśliwy człowiek ugodzony tot t 
kolbą, albo szablą tak silnie w głowę, że prf 0 
część czaszki została odłupana i znajdowała j 
kilka kroków od drugiej ozęśoi czaszki, z kt®r 
wylał się okrwawiony mózg, obryzgując nac*y®fl, 
z wodą sodową; walał się również strasz®’®̂ , 
szpecony trup izraelity, liczącego około lat ^ 
Temu widooznie kula karabinowa w ten
strzaskała czaszkę, że zdarła całą kość ciem’*®  ̂
wą, odsłaniająo obie półkule mózgowe Rani®® „̂. 
jest około 16 osób, w tej liczbie doróżkarz
oiszek Jamiołkowski, który wiózł w chwili ^5 
ohu dwie panie, ma oparzoną całą lew^ P 
ciała. Doróżka została ozęściowo zdruzgota®8) .po­
raniony. Ranione są też trzy panie, które tC 0gt 
wały się w sklepie z kobfekoyą damską ®* 
ulioy.

Napad na dwór. O napadzie na dwór ! /  
snem p. Leona Przanowskiego w Lnbelskie®i0 rl» 
donosiliśmy, Ziemia Lubelska podaje szczegóły 
stępujące: ^

„We środę dnia 9 b. m. w majątku 
p. Leona Przanowskiego, dokonano inob*' jw 
najścia na dwór, wobec lioznie zebranej 
folwarcznej. Około godz. 9 wieozorem w Je 
i  pokojów odbywało się domowe n a b o ż e ń s tw ®
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na którem, opróoi rządsoy i słniby domowej, 

Jy»o około 20-ta parobków i dość lioany tłum ko- 
,®* » dziećmi. W ozaaie modłów najnieapodziewa- 

®‘®j Wkroczyło 7 min mężcajzn doić elegancko u- 
branych i  browningami w ręku, oświadcayli p. 

r*fcuoT78kiemn, ii należą do „bojowców P, P. 8.“ 
przybyli z żądaniem wypłacenia 8.000 rubli,

* Pneoiwnym bowiem razie posiadają na p. Prza- 
b°*akiego wyrok imieroi, który mu tei pokazali, 
^kbusie, wchodząc, dali podobno -40 strzałów, po­
latał więc popłoch i zgromadzeni w pokoju roz- 
li#8U się. Korzystając więc z tego, opryszki wzięli 
Między sieoie p. Przanowaką i rządzoę, kazali
'Prowadfció się do kasy ogniotrwałej, a otwo­

ry wszy, zabrali gotówką 620 rubli i srebra, przy- 
" obejrzeli znajdujące się w kasie pieróoionki, 
'b* LdcHyli jednak, ie r% im niepotrzebne! Zała* 
T̂ iwszy się w ten sposób, opuścili dwór i podą- 
*yli w stronę cgrodn, gdzie czekała na nioh fura, 
tł°rą tei odjechali w stronę Kaniego. Cofając aię 
at*zelali ciągle po za siobie tak, ii ogółem aali 
«oł0 140 strzuów. Dwa tygodnie temu w całym 
Wiecie chełmskim z rozporządzenia naozelnika, 

*8*ystkim, którzy posiadali broń, odebrano ją, 
'r*ypnazozao więc moina, ii opryszki zjeohal: do 
"zanego z innej okolioy. Dotychczas na ślad ioh 

bie natrafiono
Tamparatura dnie. 16 maja o godz. 7mej 
wynosiła: w Galicyi *t uhodn.ej + 16 , weLwo- 

+16 , w Tarnopolu -j-16, w Czemiowcach -(-18, 
 ̂Wiedniu-f i 8, w Salcbnrgu +  16, w Graca -j-14,

* Pradze+14, w Tryeśoie+19, w Abbazyi - j-16, 
4 Ragusie + 18 , w Budapeszcie -j-14, w Berli- 
8i®+ 17, w Hamburgu -j-16, w Monachium -j-15, 
T Zurychu + 1 6 , w Genewie + 16 , w Lugano + 18,

Luglii + 8 , w Paryżu + 9 , w Biarritz +  14, 
tTiasy -(-18, w półnoonyon 'Włoszech +  14, 

V| Plorencyi —j— 17, w Rzymie 4-16, w Neapolu 
>15, w F. lermo +  17, w Madrycie +10 , w Sztok- 
b°ltnie +18, w Petersburgu + 7 ,  w Wilnie+ 12,
' Warszawie +17, w Moskwie + 7 , w Kijowie 

>17, w Odessie+ 17 , wbirajewie + 1 8 , w Belgi a- 
*̂ ® + 17 , w Bocareszcii) +18 , w Sofii + 1 8 , w Kon- 
**4ntynopoln -j-16, w Atenaoh + 17 . .'Temperatura 
*®dlug Celsiasza).

Zmarli. Jenerał-major Aleksander Dobki-Za- 
smarły pned kilkn dniami w Graou, urodził 

r. 1887 w Brieadziatce w Galioyi, Stndya 
*°jskowe nkońozył w akademii teohnicznej, skąd 
""Bkedł w r. 1868 jako podporucznik. Jako po* 
rbo»nik brał w r. 1869 ndział w wojnie włoskiej, 
k ^ r 1866 « wojnie z 1 asami jako kapitan. 
®śuii j przydzielonym został do korpnsn inżynie- 

A* awansował tamie ai do pułkownika. W r.
0 otrzymał zzlachectwo z przydomkiem „Dobki". 

0 87-letniej złu.cie wojskowej wstąpił w stan 
*P®oijnbu, otrzymując w uznaniu za swe zasługi 
ytuł gsnerał-majora. — W Rozdole zmarł na ty- 
^ Ir, Bronisław Miohott.cz, lekarz miejski, w 40 
°ku iyoią. Tyfusu nabawił się przy desinfekoyi 
*aza«nia po paoyenoie, dotkniętym tą chorobą.

, Stl n powietrz*. T. o g 7. rano +  16 R. w poi. 
19 R. Bar. 752. Spada. Poohmurno.

Szozery.
Paml bez eiebie iyó nie mogę!

„ Tak?.., ale ozy besemnie, esy bez mego
^ g u ł
. +  ®e* ciebie, pani! Posag twói i tak zabiorą 

wierayoiele...

Widowiska i koncerty.
: Repertuar teatru Iwowsklago. Dziś: „Wu-

Wania* Czechowa. W  piątek „Eros i Psy- 
żuławskiego. Goioinny występ Ireny Solskiej. 

Robotą „Chopin,* opera Orefloe’go. W niedzielę 
j^Południn ranni praczka,* uieoz irem „Eros i 
"Johe". Gościnny występ Ireny Solskiej. 
h Repertuar taatru krakowskiego. W piątek 

j «*ady* A. Miokiewiosa, W sobotę „Moloch* W. 
* Zaiewskiego.

Literatura i sztuka.
jj sUwagl o Chryatyanlamle I nauoe" według 

*ttsx’a ułożył Iwanow, prsetłomaozył i uzupełnił 
y*® Tyszkiewicz. Lwów. Nakład autora. 1906.

Kowoozesne zdobyose techniki imponują tak 
’ *0 niektórym słabym umysłom, ie wydaje im 
t ii osłowiek, który koniec końoów jest tylko 
^fiym pyłkiem we wsseohiwiecie, stał się panem 
Wrzenia. Nawrócić takioh lodzi do Boga, prze- 

>***0 ich, ii zakres naszej wiedzy jest bardzo 
j®W.elki, a władza nasza nad naturą bardzo ogra- 
t’0*°na — oto cel tej książki. Złożyły się na nią 

sslaohetne umysły: Anglik Bettez, Rosjanin 
^Rnow i Polak Józef Tysskitwioz. Wszyscy trzej 
j*yyieni tą sami. myślą, wssyscy trsej bardzo re- 

wssysoy trze’- wjaooe wyksstałoeni. To tei 
ioh s zajęciem przeozyta kaidy, kto se-

i oderwać się od bieiąoych spraw polityozrych 
społecznych, wznieść się na wyżyny filozofii i na 

wyiynach przekonać się, ie między wiarą 
®kuką nie ma żadnej sprzeoi ności.

żeby pokazać sposon, w jaki piszą oi trzej 
'ir>rowie, przytoczymy tu parę ustępów bardzo 

^rakterystyoznych i zajmująoyoh. Oto jak aiffco- 
WDrowadzają nas do świątyni swych ro­

kowań.
„Nieruchomą, wspaniale spokojną wydaje się
by u ziemia. Czy to ze szozytów górskich spo-

Wamy na rezc iągająoe się w dal równiny, drse-
„j1'®® bory i wijące się wśród niob rzeki,—ozy rzu-
j *7 okiem na bezbrzeżne tonie ooeann, tak dziś,
k * »fc ozasów Homera — stoi nasza ziemia mo­tto.*i ny ruszona, 
j „I równie spokojnie iyje na nie,, większa część 
l>*koćci. Zdak od gwar' i miejskiego ruohu mi- 

ludzi w pocie czoła obrabia tę ziemię — 
 ̂ rą orali ioh przodkowie, nie zkariąc zię, żyją 

i skromnych, po pradziadach odziedziczonych cha- 
t . i+ I  oicho i spokojnie płynie ioh iyoie. Czy 
u jest w rzeczywistości ?... Nic — nasza kula 
ą ^•ka, ze swymi kontynentami i oceanami wto- 
i^^yztwie księżyca, tego nieustannie wirującego 

zlcdowaoiałyoh i wygasłych wulkanów, pę- 
na chwile nie wstrzymując się, woiąfi da-

1 dalej... Dokąd f Tego nie wiemy. Zaledwifa 
>udnik zrobi jeden obrót, a jnż ziemia nadwa- 

'^■a oim kilometrów uleciała dalej, i nigdy jnż 
L °ba, ani my, jej mieszkańcy, nie wróć'my do 

Uiejsoa, gdzieśmy chwilę temu byli. Gay- 
ią.1*? mogli wśród nieastannie ruchomego wszech- 
^  znaleść pnnkt nieruchomy i spojrzeć > nie- 
ty ziemię, oozom naszym dziwny przedstawił- 
^  7 widok! Z początku ziemia zdałaby się nam 

Qhną — ledwie dostrzegalną gwiazdką, nabie 
k y  oo chwila silniejszego blashn, potem coraz 
<>ẑn17kBząt wreszoie rozmiarów naszego księżyca, 
1 e t t a k  wielką, śs zakryłaby nam pół nieba. 
W  * azybkośoią o wiele przewyższającą lot po- 

1 działowyon, kula ta, której majestaty- 
ogrom lękiemby nas przejął, leciałaby

Shi'r^fzec. osłapiaiym wzrokiem naszym przear- 
^ H. ®ię dziwna i wspaniuła panorama: kwitną- 

śnieśns ssozyty gór, stepy, pustynie

i lndne miasta z niesłychaną szybkością zmienia­
łyby się i pądnily przed naszemi oc«ym„. Chwila... 
i na oddalającej się kuli tietudkiej już rozróżnić 
nie można morza i lądów — i olDrzymia przed 
chwilą knla, malałaby coraz bardzii — aś wre 
szcie stała! y się znowu malutką, lodwio dostrze­
galną gwir dką.

Cały świat przemknął przed nami.,, a jak on 
pęd î w przestworzu, tak i zamieszkująca ludzkość 
dąży i śpieszy, bez wytchnienia; ginie i znów się 
odradza... Gdzie są Indzie z p zed siedmiu tyuięoy 
lat, tej jednej zaledwie sekundy na niebie? Gdzie 
my będziemy, gdy znacznik niebieski drugą taką 
wskaże sekundę?...

Tak, niesem życic ludzkie: tlejąoy kawałe­
czek węgla kamiennego, jest cząstką drzewu, które 
rosło na ziemi wtedy, gdy aniołowie nie wiedzieli 
jeszcze, oo to jest ozłowiek“ .

1 oto ten człowiek, który wedłng słów Wil- 
dad’a jest na ziemi dopiero od „wczoraj", a któ­
rego „jutro" może juś nie zastanie, który nie miał 
dość czasu, aby swe własne poznać mieszkanie — 
ziemię — i otaczające go przedmioty  ̂ który o mi- 
riadacb innych światów nic jeszozs nie wir, ośmie­
la się bardo i snohwale twierdzić, jako niezbity 
pewnik, że : „materya jest wieczystą*, „Prawa
przyrody zą wieozne i niezmienne". Uczą nas tego 
„doświadozenia i spostrzeżeniu". „Cudów byó nie 
może, a N-jwyższa Istota nigdy nie istniała!"...

Jeżeli ziemia leoi wśród bezgranicznych prze­
stworzy woiąś dalej i dalej, to gdzie ją prowadzi 
wieczny ten rnck? Człowiek pięćdziesięcioletni od­
dalił się o przeszło 2.000 milionów mil od miej­
sca, w którem był w obwili narodzenia. I droga 
ta, w porównania z którą bledną wszystkie ziem­
skie odległości, nie jeat pozbawiona, jak zresztą 
Wezj-stko, co istnieje, swej raoyi bytu — leoz ra­
cy a ta j )»t akrytą przed naszemi oczyma. Czy 
słońoa nasze olbrzymią spiralą pada w nieznany 
mrok, osy zgubiwszy się w nieograniczonej prze­
strzeni, ołądzi, nieoddalająo zię i nieprzybliz ąc 
do miejsca, które mn ręka Boga naznaczyła, czy 
wielkimi kręgami, jako orzeł, leoi w górę po yrzez 
miriady innyoh słońc, o tern nie wiemy, dla nae, 
urodzonych na niemi, losy słońoa są niezbadane.

Znpełnie podobnie skryte są dia naZ drogi i 
oelt, h.storyi.

Dlaozego jedno po drngiem tworzą się i giną 
państwa, rodzą i umierają narody? Dlaczego lndz- 
kość, skarżąo s>ę na przeludnienie, dąśy do wiel­
kich centrów — Paryża, Londynu, New-Yorku, 
Petersburga eto., gdy w innych stronach całe kraje 
leżą odłogiem, jak np. Mezopotamia, Syrya, Półno- 
ona &fryaa, Południowa Ameryki — niegdyś gę­
sto zaludnione, słynne z bogactwa i płodnośoi 
ziemi ?

W dawnyoh czasach, gdy w jakiej okolicy
dawało się odczuć przeludnienie, to część ludności
pod dowództwem jaLiegokolwiek wodza szła w świat 
szukać nowyoh riem. by tam założyć no wą ojczy 
znę. A d*iś( ozy znalazłby się wódw taki, któryby 
rzekł: „Żn mną naprzód — znajdziemy swonodne 
miejsce i ntwersymy niezależny naród!" i ruszył 
te gromtdy, które na miejaon sił awyoh zużytko­
wać nie umieją i śyoie których podobne do stoją­
cego bagniska. Odwagi nam brakuje, uznania 
e«yoh ził; umiemy tylko tłómaozyó słabożó naszą: 
„innymi czasami", „zmienionemi okolioznoioiami", 
„politycznymi względami", brakiem kapitału" itp. 
Choć wszystko to przuoieś i wówczas istniało".

Z przytoczonego ustępn może się ozytelnik 
snadno przekonać, jakie rozległe obszary myśli o-
bejmnją i -torow le i jak praoa ich wiele daje do
myślenia inteligentnemu czytelnikowi gdyś otwiera 
dla jego refiek ri szerokie horyzonty.

Pt,”wolimy sobie jeszcze jeden nstęp przyto­
czyć, niaziniernie —jmująoy i dająoy i .ele do my­
ślenia. Antorowie pie*ą:

„Kto nas może objaśnić, czy postęp jest w 
historyi, czy cofanie, Ozy teś stan nieruchomy? 
Progresiści twierdzą bezustannie, żeśmy bardziej 
oświeoeni i mądrzy od ojców i dziadów. I wierzą 
im tysiące ludzi, n .imających pojęcia o hiatoryi 

niezdol ych przedstawić sobie rzeosywistego 
obrazn. Nic w tern dziwnego — ludzkość zawsze 
skłonną jest przeceniać to, co blLkie, a lekcewa­
żyć dalekie

Looz winln ludzi, bardziej oświeoonyob i bez­
spornych, sądzi, śe z prawdziwym postępem nie 

ieleśmy uszli naprzód. Bez względu na nasze 
telegrafy, telefony, koleje i parowoe, łodzie pod­
wodne i bal my, Indzie nie są szozęćliwi, na śmie­
cie niema ani dobrobytu, ani pokojn i w bliskiej 
przyszłości nie można się go spodziewać! Prawa 
państwowe, polityka, juryaprudenoya — bezustan­
nie głoszą o swych postępach i zdobyozach — a 
jednocześnie powiększa się stale liczba przestęp- 
oćw! Medyoyna niemal codziennie święci nowe 
tryumfy i nowe odkryoia, obieonjąoe w niedalekiej 
przyszłośoi znacznie przedłużyć okres śyoia ludz­
kiego, pedagogia wrbognoa się woiąś nowemi te- 
oryan i a bez względu na to, ooraz więcej i czę­
ściej rozlegają się skargi na neurastenię, anemię, 
ntra.ę sił, utratę wzroku, — na stałe obniżanie się 
długowieczno**?!, na coraz więknzt zepsucie mło­
dzieży, wśród której wzrasta zastraszająco ilość 
prztu ;ępców. W wieku naszym humanitaryzmu, 
w wieku stworzenia całego szeregu towarzystw, 
mających na oeln oohronę zwie.ząt, wynajdują 
wciąż straszliwe narzędzia zniszczenia, nowa dsiała 
i pooiski: świeżo skończona wojna (rosyjsko-japoń­
ska) wykazała doniosłość tyoh wynalazków — ran­
nym nawet nib podobna nieść pomocy, bo ich za 
wiele!

Jednem słowem, wśród obecnego epołeczeń- 
stwa, które dzięki odkryciom i wynalazkom oswo­
bodziło się od szkodliwych wpływów średniowie­
cznych przesądów, idącego drogą postępu i oświa­
ty, coraz co więcej i więcej niezadowolonych, 
przestępoów, ludzi nie rozwiniętych i samobójców. 
Jak smutny postęp! ,

0  ile zaś wiemy, Egipoyania, temu 4000 lat 
cieszyli się takiem samem, jeśli nie lepszem zdro­
wiem, jak i my; byli oni logiczni w rozumowania, 
mądrzy w radach i mężni na polu bitwy; mą ao 
mądre prawa ' moralne sr.sady, umieli wychowy 
waó dzieci, cenili swobodę i wolność, koohali i 
ni mawidziłi — słowem żyli i umierali zupełnie tak 
jak i my.

1 gdybyśmy zaczęli czytać starożytne pamię­
tniki o drżeniach i sprawach lndzkośoi w owych 
czasach, musielibyśmy ze zdumieniem wykrzyknąć: 
„tout eomme ohóz nons". Człowiek jest i zostanie 
zawsze człowiekiem. Matka-rgipcyanka temn 4000 
lat znpełnie tak samo kochał, swego syna i była 
z niego dumną, . ak i w teraźniejszych ozacach da­
ma wysokiego rodu lnb najbiedniejsi i robotnica 
Wówczas jak i teraz, młodzi byli energiczni, poję­
tni, pełni zyoia, a starzy złośliwi, kłótliwi, ostrożni 
i podejrzliwi; byli szlachetni i podi , genialni : 
miernych edolnuśoi, sprytni i głnpi. weseli i nudni 
Czyż pobtaó rzeczy się zmieni tern. śe oni ubierali 
się w purpury i szale, a my we fraki i suknie, śe 
pili wino Cypryjskie, a my szampańskie, śe żyli 
rr willach stylu egipskiego, a my w -ooesymych, 
że chodzili do oyrkćw a my do teatru, śe zbierali 
się na forum, a my zbieramy się nn giełdzie?.

,Nic nie ma nowego poć księżycem" mówił Salo­
mon. Istota rzeczy zostaje wciąż ta sama, a zmie­
niają si  ̂ tylko fonuj i to niezbyt jaskrawo.

Nikt tema przeczyó nie będzie, śe teraZu:'bj- 
sza ludność europejska co do zewnętrznej knlrurj 
znacznie wyżej stoi od mieszkańców Europy np. z 
X  wieka, lecz jednoozesnie każdy myślący człowiek 
będzie nwaf ał oonajmniej za dziwne—robienie jakioh- 
bądi ogólnych temoakót. o cywtlizacyi, poro .mywa­
jąc .altnrę starożyinyoh słowian, germanów, gallów 
i angio-s*kaonów *  oywilizacy , * y c h te  m rodów w 
ceasach obtonych i zapominając znpełnie o naro­
dach, źy ącycb jednocześnie, lab przed starożytny­
mi germanami lnb saksenami! Oddzielne narody 
udoskonalają się, idąc » postępem—lecz cala ludz­
kość w obecnej cni.ili w poiównanin zs stanem 
całej ludzkości a przed 100C lat, lub więcej — nie 
tak »nów bardzo postąpiła naprzód na drodze kul­
tury.

Jak obecnie wraz ■ wysoko cywilizowanymi 
narodami istnieją znpełnie dzikie w Afryce, Austra­
lii i Azyi, tak i dawniej rozmaite państwa stały 
na lajrozmaitczyoh stopniach kultury, i średni 
spółczynmK oświaty wszystkich narodów w każdej 
chwili pozostaje pn .wie niezmiennym,

Ipójrzmy, o :le historya potwierdza to nas ê 
przypnszozei e. Oto co w niej czytamy Na wiele 
wieków przedtem nim Jtfelwetowie zamieszkali na 
wodnyou esadaoh, oywiluacya Teb i Memfisu, Ba- 
1 ilonn i K.mwy, Tyru i Kartagmy doszła do ta­
kiego stopnia rozwoju, , e nietylko mogłr konku­
rować z naszi obeoną, oc* pod względem prakty- 
oznośoi i wygód śyciowyoh może i przewyiozała ją. 
Starożytni Germanie ubierali się w skóry niedżwin- 
dzie i wątpliwem , est, ozy -oh życiuwe “tosunki 
były lepsze, niśli dsisiej yyoh mieszkańców Nuwej 
i. landy i ; a i sdnak o wiele wcześni, j w Egipnc 

s] "ykały s.:9 nź iaki„ aroydzieła sztuki, archi- 
tektr-y i . eoŁaniki, ja i piramidy świątynie, pa­
łace, olbrzymie sztuczne jezioro z całą i enią zra­
szających pola kanałów itp., na brzegu Eufratu 
stał wspaniały Babilon ze bwemi wiszącemi ogro­
dami, któryoh polewi aie wymagało ogromnej ina< 
jomości kydrotsohmki, ze swewi olbnymifimi iwią 
tyniami i złotsn boś^szozami, centralną witżą, 
wysokośoi fiCK' stóp i mnrami miejskimi na 60 
łokoi azerokiemi.

Bez wizslkiuii wątpliwości można twierdzić, 
te Bi bilon był zbudowr ny o wiele pięknie ,̂ niż 
dzisi jazy Faryś, Berlin 'ab Londyn ioh bri dne- 
mi i po: . awi- le-ui wsiielkiegc smakn estetyoznego 
prssdmieśoiami.

O^ytająo opis tego miast, prsez Herodota, 
aw. Janego za wiarygodnego pisarza, łatwo można 
pojąć okrzyk Nabuchodonozora: „czyś to nie ma­
jestatyczny Babilon, postawiony przezemnie, moją 
siłą i dla chwały mej potęg- ]“ Galiowie żywili 
się żołędziami mięsem końskiem, a na wie! - 
wiele lat przedtem król Ag.sfer, pan studwndzie- 
stn prowinoyi, wydał aoztę, trwajęoą 180 dni, w 
salach, -dzie ucztowano, na złotych i srebrnych 
obi, lach, przykutych do marmn-owyoh słnpów 
wisia y różnobarwne, oienkiej roboty, materye je- 
dwabns z purpurowymi sznurami. Wino podawano 
w złotyoh pul.ruch w ilości, odpo iadsjąoej 
nozoie i pito je b< przymusu. Taką uoztę moina 
porównywać s najwspanialszymi dzisiejszymi ba­
lami dworak i, a praewyśr-sją je blaski, in i bo 
gacowem o tyle, o i e pałace i świątynie Sanneoha- 
riba, Assnrbanipaln lub Sargona z ioh 70 salami, 
olbrzymie m kolumn, mi j pł.skorzeżbami, przewyż­
szają ni- nal wszystkie rezydeneye dzisiejszyoh mo­
narchów.

Nad brzegami Sekwany, gdzie dziś wznobi 
się lumny Paryż, rozciągały się bagniste lasy, w 
htói ych tyli di icy, uzLi ojer w kamienne topory, 
a nu kilka sttieci przeatem, i stronom ohióbai 
Pzen-Kong r^licrył krzywą ekliptyki =  28°64'2" 

(wedłny dzijisjzzycl astronomów =  28°27'22")
1 w Niniwie egzystowała juś biblioteka publiozn. 
— jak o tam świadczą piemL z epoki Sargona — 
w której zapisawszy swojo nazwisko i udres, mo­
żna było otrzymywać od bib'iotekarzy wydania na­
ukowe jak n. p. tablice i spostrseśenia tyczące się 
planet. W ozasaoh, gdy dz'siejsi „oświeceni mary­
narze* byli jeszcze narbarzyńczmi i pływali w ło­
dziach z prętów iwowych, obciągniętych skórami, 
a nawet juś siedm wieków przedtem, Tyr był 
włutcą mórz; kupcy jego żyli jak książęta i obra­
cali milionami znpełnie tak biegle, jak dzisiejsi 
amsrykańac”  sznsi. Ich wspaniale urządzone ga­
lery obiegały morza, przywożąc z Hiszpanii srebro 
w takiej ilości, ze robiono zeń kotwice, i Brytanii 
cynę, bursztyn i  Królewca.

Narody te nie były wyjątkani. Do jakioh re­
zultatów doszli Greoy w architekturze i o ile wy­
żej od naszej itoi ioh Lzeżba, — jnsttofakt ogólnie 
znany, dotąd tylko koDiujemy ich posągi, Kwrtły 
u nich, jak to jnż wykazano, również muzyka i 
mskrstwo: pośród portretów, malowanych temu
2 000 lat, tnsjdnją , ,ę takie, które mogłyby i no- 
woozssnyoh mi larzy unieśmiertelnić: np. głowa 
starca o wyrazistyoh i pełnych życia ,oozaoh, — 
ni* powstydziłby się jej podpisać sam Lcnbach. 
O hymnie do Apollina, znalezionym w minach Dslf, 
jeden ze znawców stutgarskiob mówi: „mnzyka ta 
jezt wprost zdumiewającą siłą nozncia i obraiowo- 
żcią. Słyszymy uroczyste dźwięki, któryob ohara- 
kter dotąd napełnia duszę wzniosłemi uc*uci°mi“ , 
Hymn ten daje nam pojęcie o wysooe ai tystyoznem 
znaczeni* staro-greokiej mnsyki i trzeba się zgo­
dzić z Reimanem, który pisze: „potężne dźwięki 
olbrzymiego chóru zlewały się z orkiestrą cytr i 
fletów, wspaniały uroczysty pochód przed świątynią 
Delfioką — rcydziełem irchitektnry — wszystko 
to musiało wytwarzać zachwycający widok*. Tegoż 
eameyo zdania są krytycy franensoy, którzy tę mu­
zykę porównywają i  pierwszymi utworami Wagne­
ra. Przytem należy zauważyć, że portret ów i 
hymn mogły jeszoze nie być arcydziełami sutuki 
malarstwa; — ileż to małego i bezwartoiciowego 
wydobędą kiedyś, gdy będą wj k >py wać ramowi 
ska X X  wieku! ! ! . .“

W ten sposób przeprowadzają antorowie pa­
ralelę' między światem starożytnym, » nowcoze 
unym, i z wielką ręcznoicią doskonałych adwoka­
tów wydobywają wszystko, co tylko da się powie­
dzieć na pochwałę dawuego świata, a na naganę 
współozesnego. Że są to 'ednak Indzie pruede- 
wsrystL em wysokiej inteLgenoyi i ogromnej wie 
dzy, a następnie dobrej wiary, praeto wywody ioh 
.wyteją się z przyjemnością, a jeżeli tn i ówdzie 
sceptycznie nepozobiony czytelnik uśmiechnie się 
z adwokatów, *:tórzy zbyt daleko zagalopowali się 
w bronieniu swej tezy, to dobi» ich wiarr rozb; oi go 
aiezwłoozme, a zacny cel, do którego oni dążą, 
dokona reszty. Z tego też powodu książkę panów: 
'ettex’a, Iwanowa i Józefa Tyszkiewicza możemy 

z oałego serca poleoió naszym czytelnikom.

miMKPBZEGUGir.
(D tyM t porannej.

Praga "Weilag doniesienia Poliłik, jest 
rzeozą pewną, ź .  Cesarz z okazji odwiedzenie 
wystawy reiohenberi l iej, przybędrie do Pragv

wledeń W e wozorajsaych wyborach do 
wiedeńs] iej rady miejskiej z EL oiała wybor- 
ozego zdobyli wczystkie mandaty antysemici, 
zykująo w ten sposób 4 mandaty

P r- ,. Odbyte tn brrdzo liozne zebranie 
ngiuiyuBiy, w obecności kilku posłów, między 
nimi Deymy i hr. Stsinberga, nohwaliło gwał­
towną raiolnoyę przeciw!o sułoaoozcobom, o- 
raz oświadczyło, ie  projekt reformy wybor- 
ozej jsst nie do przyjęcia. Wyrażono przytem 
pewność, że przy nowyob wyborach do Izby 
młodoozesi znikną prawią całkiem z w idowni.

Kraków. Tntej»*o Towarzyst :o rolnioze po- 
btanowik zapropozować do „Państwowej imdy ko­
lejowej" dra Antoniego Górsniego, a jako jego 
następcę dra Adama Jorduna.

Wiedeń. Cesarz udaje się dnia 20 b. m. do 
Budapesztu na otwarcie Sejmu, które odbędzie się 
dnia 22, i zabawi tam dc 24 popołudniu, poozem 
udsje s.ą wprost do Bracka na manewry, na któ­
re zaprosił także praskiego szefa sztabu hr, Molt- 
kego. W Bruukn Cesarz zabawi do 26 bm.

Praga. Burmistm dr Grot ndał się w de- 
putacyi do Cesarza z prośbą, ażeby odwiedził 
miasto Pragę.

/ Z)epem popołudniowi).
Kraków. Umarł tn dziś 8p'rydyor Maka­

rewicz, były zastępoa dyrektora kolei państwo­
wych w Krakowie, przeżywszy lat 58.

Dzii rano odbyło ai* poiw loenie nowej 
sceny teatru ludowego w ujeżdżalni przy ul. 
Be jakiej Teatr rozpoozyna dziś przedstawia­
nia sztuką ludową A. Staszozyka, p. t. .W ia ­
ra nadziej i, i miłość".

Libarzwc. W  obeonośoi arcyksięoia Fer­
dynanda Karola otwarto tn niemiecką wysta­
wę przemysłowy

Wiedeń Na ogolnyoh audyenoyaoh przy­
jął dziś Cesarz m*ęd+ iLnymi prezydenta wyż­
szego sądu krajowego Tohorzr .kiego i radźoę 
dworu Kazimierze Gałeokiegc.

Warszawa. Uozniowie szkoły miejskiej 
przy ul. Żytnej opuścili szL-ołą, oświadozywszy 
że ule wróoą dopóki nie zostanie usnuięta o- 
chrona wojskowa

Warszawa. Kuryer Warseawaki ogłagaa o- 
dezwę Henryka Sienkiewicza o składki dla robo­
tników, którzy nie należąc do partyi sooyalisty- 
omych, nie mogą * powoda terroru socjalistów 
praoowaó. „Niepodobna — powiedziane w odezwie 
— dopuśeió, aby setki i tysiące najlepszych i naj­
pracowitszych robotników modło głód i nędzę dla­
tego, że noesą w duszy ideał ojozyuny i wolności 
i te dobra oenią więcej naw1' nad własny matu­
ry alny dobrobyt. Zobraó środki na pomoc doraźną 
dla prześladowanych, to obowiązek 

Na ten oe. złosył 
100 rubli i 610 rnbli, przesłanych przez ziędza 
Orłowskiego z Ameryki.

Petersburg Min:*ber handlu Fiedorow U' 
atąpil;

orłowskiej) sądii, 
należy pozostawić 
tylko wobeo oura,

P. J łau.p. ozw-aaoza się w tym samym 
duobu.

V  glosowania odrzucono obi^ poprawki i 
pierwszą część adresu przyjęto prawie jedno­
głośnie w brzmieniu komieyjnem.

Fetersburg, (Koniec posiedzenia dumy), 
punkty 2—5 adresu przyjęto prawie bez dysku- 
skusy*. Natomiast wywiązała się dyskusja przy 
punkoic 6 ym, dotyozijoym samowoli aómini- 
tbraoyi.

P. Stwonowi oz (z gub. 
że przynajmniej z początku 
odpowiedzialność ministrów 
a nie wobeo damy, która nie ma jeszcze silnej 
podstawy. Carowi będzie też niewygodnie sto­
sować jię do uchwal dumy.

Gdy p Staohowioz opuścił trybunę, dały 
się słyszeć sykania.

Prezydent przypomina, t e  należy szano­
wać wolność słowa.

P. Winawer (z Petersburga) atakował 
Staohowioaa, który śpiewa znown starą pioden- 
kę, ie  władza należy się wyłącznie ourowi. 
Z tern trzeba zroDió koniec Póki ministrowie 
nie będv odpo w tdziclni przed dumą, nie mo­
ina się spodziewać pomyślnych, rezultatów.

P p, Erreiew (z Pet* sbnrga) i Kowalew­
ski (z gub. obarkowskiej) porównywali w y­
padki obeone w rtosyi z wypadkami we Fran- 
oyi w r. 1789, przyezem p. Kowalewski pod­
niósł koniaoznożó xn anowauis mmutersiwa z 
łona większoćoi parlamentarnej.

Ponieważ posłowie byli jnż znużeni i 
wielu z nioh opuśoiło salę, posiedzenie zam­
knięte.

Usposobień e Izby skłania się do przyję­
cia projektu adresu według propozyoyi komityi.

HOTEL OEOROE A
Po*o;< od S koron poctątcee . 

Priy’tchali dnia 17 maja. Hr. Z. Mnibiek z 
Podola ros. Br. J, Romaarkan z Horodenai. Br, 
M. Hagen z Wielkich Ócz. Br. J. Bauberg z Łań­
cuta. F, Maciejewski r Królestwa Polskiego. S. 
Gradowski s Fodola A. Łosiński z Wołynia E. 
Kosicki s Darhohostk. M. Kowalski z Warszany. 
M. Gore z Buaapejztn. W. Maiecki z Tnrad. W. 
Ssrw^toweki z Jetierzan. J. Barier i G. Viver z 
Wiednia. S. Dawidów ze Złoczowa. E. Fischer z 
Łańcnta. E. Sergier z Jasła. G Mermodt z Croic.

P O T E L  E U R O P E J S K I .  - 
Przyjeohali dnii 17 maja. A. hr. Rsyszczew- 

soy z Rosyi. M. Skarżyńska z Szwejkowa. K. Nit 
v .jk i z Bortnik M. Poiański s żoną z Rost o czek. 

oałego kraju". M Z Zajączkowska z Miękisza starego A Cz .rkow- 
sanr Sicnki-iwio* od siebie jęki z Lubienia, K, Bartmański ze Spasa. M. Ja­

worska z Ostrowczyka. P. Tńulie z Rzepniowa. 
Dyr. Z. Lewakowski z Borysławia. Irena Solsko 
z Krakowa. S. Jocz z Przemyśla, 8 Geppe-towa z 

na jego '■ miejsce zi mianowano dotyoh- Gzortaowa. Gz. Swirsk: i St. Kawecki ze bniaty
oaasowego wioe-ministra Suiffa.

Odassa S^d wojenny skazał na śmierć 
przez pov.eazenie kobietę, która strzelała do 
urzędnika polioyjnegc w ohw.li, gdy dokony­
wał u niej rew zyi, jednakże go nie trafiła 

Londyn, Dc Daily Tekgrap* donoszą

na S. Malinowski z Prsybyłowieo. H. Miertański 
z Dubów ec S. Kossowski z Horodkowa.

HOTEL FRANOULKi 
Lwów — Plao Me,ry&cki.

_ Pienc&aórpędny hotel e komfortemt ureąueotty, pil-
Tokio: L sienniki japoć ic przynoszą w• lo- ! tneńska estauracyc epokojem do śniadań,cukiernia 
mość z Pekinu, ie  słyohaó tam, iż Anglia i u miejscu.
Chiny *aw .rły układ w “prawie zwróoenia | Pra/jecLali dnia 17 mań , J. Zawistowscy z 
Chinom T  ejuajwejn. Układ ten postanawia, że j Gbodorow- M. Mycielski z Brzeżan. H. Szczerbo- 
Chtny urządzi, w Wejhaiweju Wielką itaoyę^wa z Sanoka. J. 81ecetowski z Przemyśla. F. Ja- 
flotewą i ie  nie wolno im portu tego odstąpić ; wnrek z Krakowa. M. Matczyńska i 8, Radziński 
żadnemu innemu mooarstwu, ani też go wy- | z Rosyi. J. Kiszaaewioz z Jarosławia, A. Silberer 
dzierżawić. Chiny z wróoą Anglii pieniądze, ■ W Maude, M Wahie, J. Nirschy i R Laufer z 
wydane na Wejhajwej. jUkłac ten jest oczy- Wiednia. K Bilińscy z Szarpauieo. T. Paikusz z 
w ‘ oie wymierz sny przeciw Niemcom któr* , Zarnbmieo. W, Bogucoy 
teraz będą u i Lon scenie musiały opużoić te­
rytorium Kiau-Czau. Preyp. Red.)

Duma rosyjska.

z Pilzna. B hr. Drono- 
j owak i z Cieazaome. R Kwiatkowski z Cz«rni-

i chowiec. N < andowa z Ciem.erzyniec G. Jnlenta
i i  S. Waontl z Białej J. Kozico; z Soponzyna. B. 
‘ Wida,ei. ici z Woloniowa.

Petersburg. Po ponownem otwaroiu po- 
siedzenia Dumy państwowej toozyła się dalsza 1 w  a  6  0  •  I k  8  6 .
dvskusTa nad adresem który następnie przy- Rnb?"**- poon a* Bzdakoy  ̂złe Werze leiou, 
M o  w p'erwszem Czytaniu. i ”  ni<» M »ieMe śadn.j wiedziawr

P. Rodiozew wnosi, ażeby rozpoozęto ob- w«eob mmk - r t -  «7orim rT  P c l n o i c  v  
rady nad kaidym po8*OBególnym artykułem. t ifikAnkioh * / *  •

Prezydent oświadcza. ż< to sprzeoiwia się 
regulaminów.

Również hr, Heyden zwalozał ten wniosek.
Rodiozew: Nie powinno się nikogo po­

zbawiać możności dyskutowania nad każdym 
artykułem z osobna. 1

Wreszoie przystąpiono do obrad nad 
pierwszą ozęśc j adresu. Do iej osęk i zgłoszo­
no dwie’ popraw ir i .

P. Z»bołotnyj (gub. podolska) wnosi, aże­
by po słowaoh „na podstawie powszechnego 
prawa głosowania" dodano słowa rSez różnioy 
: tajnie

Komisyr zaproponowała aby w rasie 
przyjęcia tego wniosku, uohwalono tak.e brzmie­
nie: „na podstawie bezpośredniego, równego i 
tajnego głosowania, ben różnioy narodowe ó i  i 
wyznania".

P. Anikin (gub. aratowska) domaga aię, 
ażeby powiedziane było w adresie „na podsta­
wie powszechnego i nieogran; czonego prawa 
głoso .ranii".

Sprawozdawoa Nabokow (z miasta Paten- 
burga) oświadcza, że komirya nie zamyśla o- 
świadozyó się przsoiw takiemu prawu głoso­
wania, jakiego domaga się p. Anikin, atoli 
chce użyć takioh wyrazów, na któreby się oała 
laba mogła zgodzić. .

P. Zabołotnyj powiada, że gdy przedkła­
dał swój wmejek, nawet nie przypussosał, że 
naród znajduje się w takiem nie ezpieczeństwie, 
jakie teraz mu się ukazuje, wobeo faktu, żi 
Duma, która sama nie powstała z bezpośrednich 
wyborów, jest prseoiwną poważ* ohm mu i nie­
ograniczonemu . prawu glosowania. Mowoa o- 
świadoca, że przemawia imieniem milionów 
chłopów, którzy domageją się ego prawa. Oo 
się tyczy kobiet, któryob liczba wy nos: w Ro­
syi 70 milionów * tworzy połowę ludności ro­
syjskiej, tc kobiety 3ame niewątpliw e zą za 
nadaniem im praw politycznych; jeżeli doda 
zię do tego znaozną liczbę mężczyzn, którzy 
również są za tem, to otrzymamy „gromną wię­
kszość na rzeoz zniesienia poddaństwa kobiet.

Książę Szarhowski zwraoa uwagę, ze w 
chwili obeonej d y  kusyp nad prawem wybor- 
ozem jest nieodpou .-łdnie, gdyż należy wyłą­
cznie obradować nad adresem.

Znaczne wł ażenie wywarło przemówienie 
posła Kruglikowa (gub. woroneska), który rzekł, 
że jako chłop jest zdania, iż kobieta powinna 
ograriozaó swą działalność wyłą+uie do rodzi­
ny. Chłopki sam* nie życzą sobie praw poli- 
tyoznyoh-

Krią» j "Wolkoński (gub. ri»z ińska) powia­
da, że nie ma zaufania do nieograniczonego 
powszeohnego prawa głosowania i będzie gło­
sował za adresem w brznienin. proDonowanem 

^ rz e z  komisyę.

lekarskicl
b. długoletni iekm zakładowy, ordynuje n t.al od 16 m»ja 

w Truehawet, w II ił  Zofia.__________

Ruoh pociąaów koiejowyoh.
watny od 1 maja 1906 wedłuy czasu środkowo • europe* 

saicgo.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2 .31 *, f .3 0 , 8 .4 0 * 6.60, 8.45, B.ae, «.80»
Z  Raesaowa: 10.85.
Z  Podw oło«i>_ na dw onso główny: 7,20 11.46, 2 .2 0 ,

6.60, 10.80.
Z Fodwołooiysk na PodsamoBe: 2 .O B . 7.00, 11-35, 6 96 

1012*.
Z O k i ow iec. 1 1 .2 0 *. 1 4 0 , 6 10, 5.46, 9 05+
Z iio lom yi: 10.06 

Staniuawowa 8-06 
Kawy i Sokala: 1.50 
Jaworowa: 0.18, 4.87.
Saw borc: 8.16 1.60, 9 ,20*.
Ławooanegu 7’29, 11-50, 10-60*.
TueoJ 8-65 
Betzoa 4‘60.

Odchodzą ze Lwowa:
DoKrakowai 8 .2 5 .12  4 B* 2 .4 5 , 4.05*. 8.85, 6.86',l i .o o * . 
Do Raesaowa: 4 06.
Do PiAwołoozyak z dwora głównego. 0 .20, 10.66, 2 .2 1 ,

(  15*, r 60*.
Do Poów-ołoczysi «Podaanio*« : S .a ó ,  6.^6, 11.16, 6.87*

10.08* i
Do Oaerłucwieo: 2 .5 1 *, 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40-  
Dc Stryja: 1
Dc B * ' . r i Sokala: T.26*
Do Jaworowa: C5C, 6.00*.
DC Swabora ■ 8.65, 4.16, iC,5i*.
Do Kołomyi i Żydacsowa: 8.80.
Do Praemyślr Ohyrowa: 10.05*
Do Lawooanegj 7.80. 2 80, 6 85*.
Do Bełaca 10.46.
Do Stanisławowa, Osortkowa, H na..tyi 9 10*

Pociągi lokalne.
Przychodzi; do Lwowa:

Z brenohowic i (o,ł f  maja do 33 września) 7.07 przed­
południem, 8.25, 6.80 popołnó 1 8.20 wieczór (w 
niedziele i rs. ka święta), 10.00 przedpoł ..46 
po poindnio, (od 1 czerwca de 81 sierpni- w i. oo 
dziennie) 9,86 wieczór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wt. codziennie i 1.15 nopo.. 
(od 18|6 do 9|9 wi. codziennie) 8.46 wieozót-, zai 
i  niedziele i rz. kat. święta 9.35 wiec.ói.

Ze Szozeroa; (od 37|5 do 16|9 wl. w niedrielę i rz. kat.
święta) o  . , 4C wieczór 

Z LnbiBi ia: (od 18|5 do 16|9 wl. w Biedź, i rz. k. święta) 
o 11.60 w ieczói.

Odchodzą zo Lwowa:
Do Brznohowic: (od 6 maja do 28 wrz* ini« wl i) 6.06 ra- 

, no 2.2f , 8.40 i t . s  popoł (tylke w niedziele i
rz. kat. i « ięta), 9.00 przedpoł i 12.40 popolui, 
Od 116 do 8118 wi. oodz.ennw S.84 wieczór.

Do Rawy Boskiej 11-85 - nocy (kaidej nieJsieli 
D o Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł oodzienme) i .16 praed 

i. (od 8|6 dci 9,9 wi. w niedzielę ■' rz. k. śr-ięta) 
1.66 popoi , zaś codziennie 8. i4 popoł.

D cSsoserca 0.45 przeć poł. (od 27|5 do 16|9 w niedr. i 
i rz. k. święta).

De Lubienia: 3.01 popoł. od 1815 do 169 w niedziele i 
rz. k. święk-

Uw< ,g . Pociągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłustem ;  pociągi noone osnaczon > są gwiazoi 
noonz Uosi się od geds, 6 wieezór do 6

Port 
59 rano.



PB&HOLłąD a dmift )8  autja 1906.

37
Pamiętnik lekarza.

(Z fmuouekiego.)

(CMąf 'łoiaiy).
Tdai s mi się, ie  gdybym mial um iar 

niazłomny wytrwania w mojem postanowienia, 
powini srem j ł  zaprzeczyć tym domysłom.

Leoa cierpiałem okrutnie a powoda roz­
łączeń ia a Klosyldą, a słowa jej przyjaciółki 
byty jakby balsamem na moją ranę; ■»« oosyły 
mnie aresatą niespodalewan e, nie miatem na­
wet oi .i" zastanowić się i obliczyć skutków 
moich zwierzeń.

— Tak — odparłem —  istotnie, koonam ją...
—  Pewna byłam bego — izupnąła.

I  po ohwili namyśla dodała:
— A wiąo, eżeli ją pan koobasa, Uaozeg 

serwałei a nią wsaelkie »tosunii, dla mego nie 
odwiedzasz je;' teraz, gdy jest już wolną ?

Spojrzałem na panią Yiry ae aaaia le­
niem; ona saoaebiotała dalej, jak zepsute 
daleoko.

— Ob I jestem niedyskretna... Wiem o tern... 
Ale to dla pańskiego dobra... Przekonasz się
Eau... Kie bądż-źe taki nieimiały... esy też 

t i i j ? , . .  Bclsr się pan moie braba wzniemno- 
Aoi... Jeśli to tylko...

Kie dałem jej dokońoayć.
— Nieznane mi są noaaoia wzgląd m mnie 

pani Audouin — rzekłem — nie wiem, osy 
wolno mi bądzie itać sią dla niej ozemś wią- 
oej, u  i najwierniejszym przyiaonlem... a sa­
py tad jwj o to nie mogą...

Pani Yiry. nie zroanmiała, lub rei nio 
oboiała zrozumieć oałej doniosłoioi słów noiob 
które powinny były połoiyó onieo dalszej 
rozmowie; biorąo je za przyznanie sią do nie-

emiałoioi, sawola »■
— Nie m.esz jej pan o to zapytać 1... A lei

to zbyteosne!... Spojrzyj pau tylko w jej oozy. 
iwnlc ‘Pewna jestem, n a i  wniejsza, ie  ona p .ra  ko- 

oba... Bąozą pana za to...
Zdawało mi sią świętokradztwem, aby 

usta obce, przy jazu# bodaj, wywlekały tą ta­
jemnicą na iwiaJo dzienne.

— Tern gorzej ■- rzekłem jroezyioi.e — jest 
to wielkie ciessoząśuie dla nas obo'ga... bo ja 
sią żenić nie mogą... Pomiądzy mm. i pan t 
Andonin stoi zapora nieprzeparta... tzjemnioa... 
której ani j pj, ani pani wyjawió nie mogą...

— Tajemnica! ~  zawołała pani Yiry.
Podbndznna jej wycbraśa . przedstawiała

jej zapewne jakiś . wiązek nielegalny, daieoi 
nieprawe, zwykła kajdany, krąpająoe lodzi 
beaiennyuh...

— Jakaż przeszkoda moie dzielić dwa zero*, 
takie, jak wasze, wśród okolieznośoi podo­
bnych ? nalegała tona Jakóba — i po crótkiem 
wahaniu dodała — wśród okoliczności, które 
rakładają na pana obowiązek niemal wsparoia 
jej ramieniem mązkiem.

Widząc, ie  złowa jej m ile  dziwią, dodała 
z naoiskhm:

— Tak, obowiązek... Zauenów sią pan nad 
położeniem tej nieszoząśli wej kobiety. Znajdzie 
sią ona niebawem, nie w nądzy wprawdzie, 
g^yi dla ludzi nairej klasy nądze nie istnieje, 
leoz w położeniu zaleinem... Pan jedeu możesz 
ją  wyprowadzió z te; sytuacyi... Tak, pan je ­
den tylko, gdyż pana oddała swe seroe... Czyi 
nie jesteś odpowiedzialnym za nozneie, które 
w niej wzbudziłeś ?.- Czyi szlachetnie., rat roz- 
koobaó kobietą, a nastąpnie ją  opuścić ?... O ch ! 
jestem z panem szczerą, jak z przyiaoielem, 
któremu nie należy prawdy oszczędzać... W ie- 
działcś pan rzecie, i*  ohoroba Andonina jest 
śmiertelną... 1. czyś wi*dsąo to, nie zastanawia­

łeś sią, oo bądzie po jego śmieroi? Ozy nie 
pomyślałeś nigdy, ie  wówczas Elotylda zwróci 
siq do pana jaL do swego zbawcy ?.-. A  nie- 
tylko ona, leoz i rrszysoy jej przyjaoiele i pań­
scy, którzy oćdawna już spostrzegli waszą wza­
jemną kt* sobie skłonność.

W tej logice niewieśoiej było wiele słu­
szności | brali ona pod nwagę wzglądy, nad 
którymi nie zastanawiałem sią dotyohozas, naj­
wznioślejsza bowiem miłość jest zawsze samo­
lubną potroszą.

Iitotnie, w ciągu ostatnich miesiący my­
ślałem b»rdziej o sobie, niili o Klot; dzie; 
dramat, rozgrywający sią w mojem snmienin, 
zasłonił mi je  nosnoiz i nieodłączne akoesorya 
wspólnego naszego rvm*nzu: humerale, plotki 
i domysły.

Byłem wiąc winien nietylko popełnionej 
zbrcd-ii, leo* jesaeze winien wobec niej.

Tr „oiotowata m en inturlokntorka, dziąki 
taktowi, wyrobionemu przez obcowanie w iwie- 
oie, widziała sytuacją daleko trzeźwiej, niżu 
ja sam ; to też nie znajdowałem argum mtów 
dla odnaroia jej dowodzeń.

P»ui Yiry był* uradowana i dnmna z mo­
jego milczenia, uwaśająo je 'za zapowiedź swo­
jego nademną tryumfu.

— Frzenikam myśli pańskie — rzekła wre
zzoie, widząc, ie  głosu nie sabiersm — tak
■obie pan pow *,d. sz : ,Fooham y sią wzaje­
mnie, to prawda, leoz istnieje pomiądzy nami 
przeszkoda; wiem, ie  jej pokonać nie mogą, 
a skoro ja zgadzam zie z tym srogim losem, 
wiąo i ona powinna zrezygnować!..,* Wszak 
prtwdt, ie  takiem mnie wiąoej dowodneniem 
nzpakijasz pan iw « sumienie?... Leoz zapomi­
nasz, ie  zyoie mąiozyzn różne jest zupełnie 
od naszego... ky maoie mnóstwo innych za- 
jąć, innyoh oelów w iyoin opróor miłośoi. Za­
stanowiwszy sią chwil ą zad mojemi słowami,

wrócisz pan jntio, jak cwykle, do swoioh pa­
cjentów, zwiedzać bądzitnn szpitale, czynić 
doświadczenia, jak gdyby nio nie naszło. Ozy 
nie mam raoyi?...

—• Niewątpliwie.
— A  on »? Oói pocznie? Niema p eyentów, 

którzyby pochłaniali jej myśli... Bądzie miała 
a i nadto wiele czasu do przyglądania sią obra­
zowi, jaki pozostawiłeś w jej duszy, do szuka­
nia powodów, dla któryoh ją opuściłeś... Zdaje 
sią pana, ie  masz ni zupełniejsze prawo za­
trzymać rą wobec przeszkody... przeszkody, na 
którą ona zaradzić nie moie, o której nawet,

pan powiadasz, wiedzieć nie powinna... 
Ozyi słusznrm jest, abyś łamał o*łe jej iyoie 
dla fałszywego moie punktu huiioru, lub ja- 
kini chimery?... Jeśli zaś ta przeszkoda „est 
tak ważną, i i  prgumenta moje niezdolne i ;  ją 
obalić, idi pan rao*ej do Kletyldy, przedstaw 
jej sprawę do rozsądzenia. . Znasr ją na tyle, 
że możesz być pewnym, i i  nie zażąda nicze­
go, coby sią sprzeciwiało poczuciu honoru i 
uozoiwośoi... A  jeśli bądŁieoie musieli sią roz­
stać, niecn i ona ma udział w tem wspólnem 
postanowieniu, niech wie, dlaosego ją opu­
ściłeś . .

— Przyznają — rzekłem po ohwili — i i  
moje nagłe usunięcia sią jest dziwnem, ie  mo­
ie  nawet b” ó mi poozytanem ra czyn nieho- 
norowy... Laos, na nieszoząśoie, przeszkoda, 
o której pani wspomniałem, jest tego rodzaju, 
i i  niepodobna mi zwierzyć i :i  z niej nikomu, 
nawet pan1' Audouin... Istnieje ona we mnie 
samym, a nie na zewnątrz i sumienie moje 
mogłoby jod-nie ją usunąć.

Pani Yiry wytłómaozyła sobie blednie 
mnożenie tych słów *

— Widzisz pan — rzekła — ie  to nie tak 
ważna zapora, "koro jest możliwość osunie 
oia je i

Ohciałeni zaprzeczyć, lecz nie lała nu 
dojść do słowa.

— -Testem prfcekóiiZna, iś koni co końc ów 
mienie przedstawi panu rsooz oałą w świsek 
właśoiwem... Domy'lam sią zresztą o oo idzie, 
ulegasz pan wyrafinowanym skrupułom przy 
jaśn i; wytworzyłeś sobie jakieś romantyczne

ijąoie o obowiązku i chcesz sią poiwiąoić- 
tak, konieozność tej ofiary wmówiłeś p*n 
siebie, bo jesteś Don Ki szotem potrosze, izk 

zresztą każdy człowiek ze szlachetniejszemu 
ucznoiami... Zapomniałaś pan iedrak, iż oho- 
dsi niatylko o oiebie samego, ale i o Klotyb 
dq„ Dają pana dwa dni do namysłn, a gdy 
Tzzysukc rozważysz, pewna jestem, ie znaj' 

dtiesz sposób do usuniąoia przeszkody...
Ta lozmowt. tak przykra dla mnie, wgrnn* 

oi# nie miała ładnego oclu, gdyż ja nio nie 
puwiadzifciem, a fiidja inteilokntorka niczego 
tią domyśleć nie mogła.

Ohoąo położyć koniec tej drażliwej kwe- 
styi, a nie widząo na to innego sposobu 
maczałem

Pani Yiry czekała ohwilką na odpowiedś. 
wreszoie, pewna zwego zwyoiąBtwa, wyciągnę- 
la do mnie rąką.

— Nie bądą jn i pana dłużej drąoryła "  
.zekła. - -  Zastanów sią nad tsm ’ /szystkJen

oi... dzień jeden?... Czy dosyć?
Spojrzała na mnie badawczo. Ja nie da­

wałem znakn żadnego.
— A wiąc dwaP... Trzy?... Tak, trzy dni.- 

Dziś mamy poniedziałek... Przyjdź pau na o- 
biad we ezwartek... Nie... lepiej na śniadanie..' 
Ozy zgoda?

Przystałem, nie ohoąo jej drażnić.

(Ciąg dalszy n? stąpi).

H a n d e l  win 1 d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u l i u s z a  S t a d t i c d i le r a
przy pi. MaryaclOm 5. Hotel Francuskf.

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Joanna Żdańska
pu kró«kivh a oięłkich ciet-pisuiach, opatrsona ś Sstrzmentuni, imaria 

dnia 16. uąa b. r , pneływsry lat 76.
Obrhgd poęnebony odbędaie się w piątek dnia 18. maja b. r., 

o goda.nl i  pr południu ■ donw żałoby rwy ni. Uli josł.- 1. d. na 
•mtntara Łyoial "T»‘ , do grobowoa tamllij efo, na ktc.y w *n>ntka 
pogrąftona Dod»ina. krewnych, prayjaciół i iboanych cnraefcan ia- 
>raua

Nabożeństwo Ikaiobne odbądii*i aię w kośoiele parafialnym św. 
Mikołąja dnia 21. maja b. r. o ąodiinir ł/,9 rano.

Lwdw 4nua 1T maja 1906.
„UONOOKDIA* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobiaikiago 1. 10.

Fabryka parowa

Braci Wczelak
we Lwowie,

wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urząazenia biur, nowość 1 biura sy­

stemu amerykańskiego i t. p.
W itlki mpas

posadzek i parkietów
■ maMryałńw itaranni • wytuuonyoh.

Jni Ijta lalutn d i i i a
powoła ta pepra^ę ’~iych ia>i*wó’. 0ływ*a 
lako aawóa rogłowi (llopfdfingunf) Z głoasenia 
mi ipiaaayś »'ę. I. |a„,j. Tow. ake lla prumyd. 

ehamioaaaco Lwćz aaadtmioia 8. I p

s itessenlm i
Slłai płdoiei la r c z t fi i l

Lwów, Halicka 16.
polaea

kompletala gotowe wyprawy iln< 
bne wraz z potolelą od dr. 200.

Gorzelnik
lat 30

laraitoi maohanik imioai maadą od 1-go 
oierwca lara**) i priyjmit i gospodarką.

5fło»r* ta H. B. gorialnik 
Bereźnlca królewska loao poa«u.

Łopaty- grabie taki. d:
• najtanif polaoa f r .  ChlaSok

dzieoin- 
maga-

■yn wyroMw ielai nyal MMtalowyoh 
Lwów, Byaak ii.

Z  pOWtfdO iwiniącia bandlu apraadf 
ja po mołHwie najnilazyot) cartoL: Koł­
dry, koo* wełniana, paduaaki «ywanov  ̂
mataraóa włoiianna i a trawi .-'orakla4, 
ir iiohj aia.-.niki sprężynowa, fdika —■ 
iain -Ówniaś prcyjmajs alą i lataraoa do 
prae-obionia i pokrycia. Bp 4k taploa- 
rów lwoŵ ’dch, J gloi lońeHća 3.

w o n o c i j ą f d  jt
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrniów, gmachó.. publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uohwyoeiiie źródeł. Wiercenie studzien. Ustavianie pomp. 

Iiistalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C e n t r a ln e

0  9 R Z E  W A N I E
wtLSIkioh tuUeiaiw

P W E N T Y L A C Y Ę
Łaźnie, Mechaulczne praUnle I susze rnle It. d.

projektują I wykonują:

lnź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ni. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotyohozas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłLtnle.

Za 2 złr.
pnai bta itar» ■  • i (4 pośnaah'] 
iu ainia jak no*a. Frslieky na pokrycia 
od BU ont. ca metr. Kottb aataraoa - to 
aisnne obłożona watą Dra Biłchofa pi «• 
•iw molom 04 15 ił matarmea ■ tir wy 
morskiaj ca 6.50, obłożone watą Dr* 

Biiehola od 10 *ł.
Kołdry od 9.60 ił. w każdej oania — po- 
leo* najtaniej apaayalna di ila koł­
der i materaców Józefa Behuetra 

Lwów, Kopernika
Poazu ku|ą teinie* ■ odpoWie­

dniem łaohowem wykeatałoeni*m i kilka 
naetsletnią i u  oą praktyką. . raiye 
1400 k. rooenie. Zgłoeeeńia nieodpowiednie 
■eetaną b »* odpowiedai, aa *wiot or/gi 
nalnyob i dadeotw sią nie *ąsay. Zgło 
nenia pod adrełeu s Acskaandra Wikto 

Ta, Oandeo.
Pierśc onkT

ObrąoaH ślnbne, aa piłki l akietown, wiaeł 
kii wyroby ałote i irrbmc peleoa

N e a a śó ! Howoió t

K A W A  P A L O M  A
as Kzrła.̂ n®&o paioKsŷ g-o palenia 

codziennie ś w le ie  palona!
U k i P I i l  P » 1  U l l i k  =

żeiżi« podług laiad ygieny, aapjmooą jo r  tc. n< powietrz* — *&a- 
koaaita w smaku 1 aromacie — ojdaieA święto pali na I 
*/, nio kawa palone Uelange Nr, 1. — Złr 70 ot.

Nr. J. — , 90 ,
Nr. rD 1 , 1C ,
Nr. IV 1 , 20 .

Mel-mrj Nr. V, 1 ,  40 ,
Kawa palona aa pomorą gorąo&go powietria posiada Balety li 

- t o n iw a.je zooKonlti. srem ą 
m i t y  deilUaiey oit 
naiwląkozą H ydalneió,

a tej p ayoarn, ■naesnie tańesa w użyoin aniżeli kawy palone w inny 
•poaób.

Kawa pa ma pakowana w woreoskaeL pergaminowych 
•/., «/. i */. Wio.

P oleca  kandel herbaty I kawy

wadee

B D M U J N D A  R I - E D L A
ttilea Toatralnm 3, naprzoolw Katedry.

Na wszystkie
tez w gfęlku pisma eodzienne miefseotse, zam iejsco­

we, wiedeńskie i zaęrmniezne. tygodniki, ilusłracye 
irtystyezne, pisma humorystyczne, mody, turnaie, 

przyjm uje prenumeratę *  dostawę w miejscu iub 
w ysyłkę na prowrineyi po eenac't redakcyjnych

Ajencja dzienników i głoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a j t a i  H a u s m a n a  9

'  Ogtoaienia do wzsystkieh pism na;*- u r •

Fraiciizet Kwatiieii)
Plae Hallekl 4.

Prayjmuje Włielkie obetalunki i reperac je

Praktyczne, patentowane nowości
każdym noet-ptiwjrm domndc jod-lan 

nego ażytkn nieebądnie 
] otraebne, również na 
preMnty ipowied~.i«, 
po b. niakieh eenaob
Kleczeltski, Lwów

pierwesa w kraj* ageT cya 
handl. i hartowny skład pa 
tentowanyoh nowisei galan- 

teryjnyeh 
Na iąaanle ‘lustr, prospekty 

odwrotnie.

Idealnym środkiem oszczędności
dla naszych Gospodyń jest

Huszcz
(z najlepszych orzechów kokosowych).

Nowy

rozkład jazdy
w ażny od 1. maju 1906

jeit do nabyoia

w tiine Dzniitw Faiai Haisnaia

Po pionom  są tiuaeeeem tym prtyreądtane potrawy r  a 
einie ładtte a po druaie vmoiliw‘a zw szczed t^ n ie m ięsa , gdyś 
ttusśceem „CETtEP* prty-tądtone leguminy są bardsu łatwo stra- 
‘ vne i smakują doskonale Pewien pan, któr< z jednego pącria 
sportądtoneyo na maile Itil stnulc  ̂ dostawał hurcee rołądka, mo- 
śt sjelł na łussetu „Ceres* tporsądeonych 6 yącskóu.

W
Penobon

wi l l i  M a r y l a
Jaremcze

Wygodni* arządsons nokoje a weranda 
m< do ałobca a eatodiiemsem strayma- 
aiea, na żądanie a pofeielł. Kabun.r wy­
borowa aa* ■( wana dc pola rań lekarma 
kdrei aamówień: J-rom cze — Bo­

browska.
Bllezna willa B ogrodem a komfoi 

tem or.adiona. aa cp-irdas. Staoya tram- > 
wajn el-ktryobnegr ol. Saymoaowioiów j 
7. iBooana ni. 29 liitoeada).

liczba 0.
po 70 hak —  na kartonie K. 1

Panna krawczyn*

W I N O !
Mo.,* najdelikatniejłse W fu r 'lalma- 
tyńzkle wwayłam beeaałkaeb od 
ff litrów n?yż pod rwaru wyą en- 
pełnąj oryriBalaoiei i ryt-aymało- 

żoi, mianowieie:
Babanioo, itare białe, •>»< roetyste, 

mocne 18 h. aa litr 
Palona łagodne wino —  ne bar­

ii - delikatne i moene • i. aa litr, 
Opollo-So^iller, bordao olabione •- 

gniatc 40 h aa litr. 
Podane eeny roaumieją ełą loko *t*eya 
kolejowa Kama fBj* ■) aa pobra iłem. 
Bec rt prayjmują wodłng oen ni Jaao. 
nyoh ir*nen~. Pray wiąk**. ■ r- biorie 
■toennkowy rabat. Próbki (6 kg.) po- 
eati do preekonania *it, o 'ybomej 
iakoioi kieatają K 8.— frank- każdej 

pooaty ..uniki rratie f frajko. 
Adreai Edmund Pauk* Plum* 

Tyeiąey liatów dalakoerunyeh i aanań 
oo do eomiennoeei "irmy.

a chlabnemi żwiadeotwami pt laata „e po­
sady. EgLustenia pud E. J Biuro dzien­

ników pasaż Hausmara.
Farteplan Wirtha krótki, krayżo1 r 

małn aiywany tanio do spri- lania. . .liż- 
m . wiadomożó pray ul. Kochanowakiego 
7* w parterae.

w płynie
Doskonale odtłnsiesi i  od­

każa ikórą, . pobiega 
wypadaniu włosów, — 
wamaenia iob poro* ■, Do 
nabj oia w sasebniej- 
biyek iptckaoh, drogue- 
ryacb i składach perfum. 
Główn-j ehłtidy: — we 
Lwc wie E  ] . Hikoiasob; 

w Krr’  o r ic ; Heim.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie

Połączenia do n iasi za gran dą dc miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich btacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyoia w Biurze Dzienników we Lwowie Fa iaź Haoemans 9

we wrzystkioh trafkaoh.

więcej zarobku dziennego
Tew arzytlz > don>«wwnh ro b ó t p o ń o zo -  
szkowtycih. Poe.nknjemy osAb płoi obojga do w; 
robo pożoio na naeiaj ma, yr > Pojedyńeca 

i esybka oraea presc oały rok w du_. ■ 
Wiadomożoi preygotowawoea sbyteoiiie. Odległo W 

niema wpływa, ipr - dajemy róbety.
Toi. Aoiowych nut Miaoiii owyd

T fio t. H WHITTICK « -  
P>agi, Petrsko namesti 7 — 907.

rzy zmianie roku
nolaoa sią 

Najstaroze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna ii

•daierżawea Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
prayjmuje abonament na weeyetkie pisma krajowe, wi0 
dońaklo dzlonulkl i sagranioane, ilnstiowana, belłtryetyo*1**’ 
humorrstyosuj. żnmale mód itd. pu oenaoh oryginalnyok, reo, ł  0, 

■a punktualną dostawą wiar-ymi kolprr' in n i  Oeasopiema beletry^tf^yi' 
ilustrowane i żni .ale mód wyeyłe eią taKf na prowinoyf., również P gfl' 
muje oiłoezonlo do wszyntkleh pism, po najtaeszyob

T > u m m ih i w y c h o d z ą c e  r a n o  w e  W ied W h ,
d o s t a r c z a  i  s o r z e d a j e  n u m e r a m i  p o f e #
c z y m i  t e g o  s a m e g o  d n i a  d o  w p ó ł  d o  j e d e f 1 
s t e j  w i e c z ó r .

Redaktor odpowiedzialny W M ła a  R S a słow sk i. Papier s fabryk' Brad Fiałkowsk»«f Z drpkarni E. Wiaiarfc


